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ZSRR jest gotów zniszczyć wszystkie swoje rakiety objęte redukcją

Światowe reakcje na ofertę

przywódcy radzieckiego
MOSKWA (PAP). Komen­

tator Polityczny Agencji Pra­
sowej „Nowosti”, Igor
cyn, pisze:

Dążąc do roąplątanda
naciągniętego mocno

Waszyngton na

Krowoderska Narada Aktywu Młodzieżowego PZPR

Nie jesteśmy i nie chcemy być gorsi
od pokoleń, które Polskę odbudowały

Stanisław Opałko
wśród związkowców

tarnowskich „Azotów"...
konsultacji. W I półroczu w

„Azotach” nastąpił przyrost
produkcji netto o 17 proc.
Środki powyższe będą rów­
nież efektem przyjęcia dodat­
kowych zamówień resorto­
wych na produkcję rynko­
wą. Problem tkwi w tym,
aby jak najspraWiedliwiej
rozdysponować uzyskane
środki. System ma bowiem
zapewnić wypracowanie wła­
ściwych relacji płacowych,
przy uwzględnieniu takich
aspektów jak różne warun­
ki pracy oraz stopień jej
trudności.

W trakcie dyskusji zabrał
głos członek KC, I sekretarz '

KZ PZPR przy ZA, Jerzy
Maniawski, który przedsta­
wił sytuację i problemy w

ruchu związkowym. Obecnie
16 procent załogi zgłosiło już
akces do organizacji związ­
kowej. . Z dnia na dzień ilość
deklaracji rośnie. Widać o-

żywienie w ruchu związko­
wym. Mówca stwierdził, że
organizacja partyjna będzie
popierała ruch związkowy i
będzie czuwać nad prawidło-

(luf. wł.) Wczoraj w Tar­
nowie odbyło się spotkanie
przedstawicieli. związków za­
wodowych, członków zarządu
kombinatu i kierowników
podstawowych zakładów pro­
dukcyjnych Zakładów Azo­
towych im. F. Dzierżyńskie­
go z członkiem Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarzem
KW PZPR w Tarnowie, Sta­
nisławem Opałką.

Podczas spotkania, prze­
wodniczący Niezależnego, Sa­
morządnego Związku Zawodo­
wego Pracowników Zakładów
Azotowych w Tarnowie, Ry­
szard Wiśniewski podzielił
się wrażeniami ze spotkania
związkowców z premierem,
gen. Wojciechem Jaruzel­
skim w Katowicach. „Zaczy­
na się nowy etap w działal­
ności związkowej, wreszcie
jesteśmy traktowani przez
rząd jako poważny partner”
— stwierdził w swojej rela­
cji. Z kolei dyr. naczelny Za­
kładów Azotowych, Jerzy
Pyzikowski przedstawił wstę­
pnie nowe propozycje roz­
wiązań systemów, płacowych
w' ’’ ** ' ' 1

je

i budowałymieszczenia w Europie nowych
rakiet oraz w przypadku prze­
prowadzenia przez Związek
Radziecki redukcji jego rakiet
średniego zasięgu w europej­
skiej części kraju do pozio­
mu równego licrzbie analogi­
cznych rakiet francuskiej! i
brytyjskich, ZSRR zniszczył­
by wszystkie rakiety objęte
redukcją. Tym samym likwi­
dacji podlegałaby także zna­
czna ilość najnowocześniej­
szych rakiet tziw. SS-20.

Niektórzy komentatorzy a-

nowego merykańscy, a także komen­
tatorzy z NATO od dawna
rozpowszechniali stwierdzenia,
iż Moskwa zamierza zachować
wszystkie podlegające reduk­
cji rakiety SS-20, przemiesz­

Sini-

węzła
przez

radzięcko-
-amerykańskich rokowaniach
W ąprawie ograniczenia zbro­
jeń jądrowych w Europie,
Moskwa przedstawiła kolejną
propozycję. Jurij Andropow
w wywiadzie dla dziennika
„Prawda”, opublikowanym 26
sierpnia, poinformował o go­
towości uczynienia
poważnego kroku w Genewie:
w przypadku osiągnięcia bę­
dącego wzajemnie do przyję­
cia porozumienia, obejmują­
cego rezygnację USA z roz­

czając Je Jedynie za Ural i na

Daleki Wschód. Opinii publi­
cznej wmawiali, że „podstęp­
ni Rosjanie”, po pierwsze, mo­
gą zza Uralu dosięgnąć tymi
rakietami ważne ośrodki w

Europie zachodniej, i po dru­
gie, część rakiet „zwolnionych”
na Zachodzie wycelują w Chi­
ny i Japonię.

Obecnie przywódca radziec­
ki ogłosił stanowisko swoje­
go kraju i stało się ponownie
jasne, że właśnie Związek Ra­
dziecki gotów jest usunąć
wszelkie, w tym zmyślone,
przeszkody, gotów Jest osiąg­
nąć uczciwe, będące wzajem­
nie do przyjęcia, porozumie-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Prezydium Rządu o wykonaniu programu
poprawy warunków startu młodzieży

WARSZAWA (PAP). Biu­
ro Prasowe Rządu infor­
muje: na posiedzeniu 29
bm. Prezydium Rządu roz­
patrzyło problemy mło­
dzieży. W posiedzeniu
wziął udział sekretarz KC
PZPR Waldemar Swirgoń.
Do uczestnictwa w obra­
dach zaproszono: przewod­
niczącego ZG ZSMP — Je­
rzego Jaskiernię, przewod­
niczącego Zarządu Krajo-

wego ZMW — Leszka Leś­
niaka, naczelnika ZHP —

Ryszarda Wosińskiego,
przewodniczącego Rady

. Naczelnej ZSP — Cezarego
Droszcza.

W toku debaty dokona­
no oceny wykonania rzą­
dowego programu popra­
wy warunków startu ży­
ciowego 1 zawodowego

młodzieży, przyjętego w

czerwcu ub. roku.
Program opracowany zgo­

dnie z postanowieniami IX

Zjazdu PZPR ustalił kon­
kretne przedsięwzięcia we

wszystkich sferach życia
młodego pokolenia. W swo­
jej polityce i praktycznych
działaniach rząd przywią­
zuje wielką wagę do roz­
wiązania problemów mło­
dzieży.

tarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz, prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa, przedstawi­
ciel KC PZPR Andrzej Za-
łucki, sekretarz ZG ZSMP
Krzysztof Janik, naczelnik

dzielnicy Włodzimierz Biel­
ski oraz bardzo liczna grupa

Wroński młodych aktywistów PZPR i
, z zakładów pracy,

służby zdrowia, szkół liceal­
nych, MO i wojska.

Spotkanie — w tonie wy­
powiedzi i atmosferze sali
obrad — zbieżne z niedaw­
no odbytą w hali’ gdańskiej
Oliwii — Krajową Naradą
Młodzieżowego' Aktywu
PZPR — podejmowało za-

■równo w wystąpieniach
przedstawicieli władz jak i
bardzo żywej, wielotematycz-
nej i wielowątkowej dysku­
sji — wszystkie problemy,
jakie młodych ludzi nurtują.
O konieczności rozumienia
członkowstwa PZPR, ZSMP
w kategoriach obowiązku u-

powszechniania ideologii, o

potrzebie śzerokiego upow­
szechniania i znajomości
mjrksizmu-leninizmu mówił
m. in. Antoni Dudek, uczeń
XIV LO im. Miltołaja Ko­
pernika; o reformie gospo­
darczej w kategoriach stwa­
rzania przez nią perspektyw
z pytaniem — jakich? — mó­
wił m. in. Lesław Janarek,

I sekretarz KK PZPR Józef Gajewieź wręcza legitymacje zwraca^c ‘akże uwagę na

partyjne. Fot. Z. Jaskulski (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Nasze spotkanie, młodych
aktywistów partii, aktywu
organizacji młodzieżowych z

zakładów pracy krowoder­
skiej dzielnicy, jest wyrazem
nie tylko rozumienia, ale i
przywiązywania wielkiej wagi
przez partię do roli młodzie­
ży w życiu kraju, do jej ży­
wotnego miejsca w partii —

to fragment s wystąpienia
sekretarza KD PZPR Krowo­
drza Zbigniewa Radwana,
którym rozpoczęła się odbyta
wczoraj dzielnicowa Narada
Aktywu Młodzieżowego
PZPR. W spotkaniu, które­
mu przewodniczył I sekretarz
KD PZPR Tadeusz T” '“

udział wzięli m., in.: I sekre- ZSMP,

kombinacie i przekazał
związkom zawodowym do (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

i na dożynkach w Zalipiu

Obrady Sekretariatu KK PZPR Z udziałem Henryka Jabłońskiego

Czy przedsiębiorstwa
zagraniczne w Polsce

pomogą przezwyciężyć
kryzys gospodarczy?

(Inf. wł.) Od pewnego cza­
su działalność firm polonij­
nych, jak to się popularnie
mówi —

* właściwie przed­
siębiorstw zagranicznych dro­
bnej wytwórczości, wedle o-

becnej nomenklatury — wy­
wołuje w społeczeństwie spo­
ro emocji. Problematyka ta

poruszana jest na spotka­
niach społeczeństwa z wła­
dzami, na zebraniach POP,
pojawia się w wystąpieniach
robotników, choćby na nara­
dzi* w KK PZPR w minio­
nym tygodniu. Mówił o tym
1 premier, generał armii Woj­
ciech Jaruzelski na spotka­
niu ze związkowcami w Hu­
cie „Baildon”.

W Krakowie, gdzie wyda­
no zezwolenia dla 23 firm za­
granicznych emocji jest szcze­
gólnie wiele, bowiem towary
tych firm widoczne są na

wystawach wielu sklepów.
Nic więc dziwnego, że dzia­
łalność przedsiębiorstw zagra­
nicznych w województwie
stała się, po wielu sygnałach
o nieprawidłowościach w nich
występujących, tematem

wczorajszych obrad Sekreta­
riatu KK PZPR pod kierun­
kiem I sekretarza KK PZPR
— Józefa Gajewieza i ■ u-

Otwarcie wystawy

KCdziałem m. in. członka
PZPR, tokarza z „Telpodu’
Jerzego Kurdziela, prezyden­
ta m. Krakowa — Tadeusza
Salwy. Obecny był także peł­
nomocnik rządu d/s zagrani­
cznych przedsiębiorstw drob­
nej wytwórczości, podsekre­
tarz w Ministerstwie Handlu
Wewnętrznego 1 Usług — Ta­
deusz Przyborowski.

Na początek kilka danych.
W 1982 r. krakowskie firmy
zagraniczne (16 przedsię­
biorstw) osiągnęły obroty
1061 064 tys. zł przy zatrud­
nieniu 676 osób, z czego na

rynek trafiły towary za pra­
wie 700 min zł, zaś na eks­
port za ponad 7 min zł.
Przedsiębiorstwa zagraniczne
w 1982 r. w Krakowie party­
cypowały zaledwie w 3,6
proc, sprzedaży wyrobów i
usług całej drobnej wytwór­
czości, w handlu Ich obroty
odpowiadały 0,3 proc. (trzy
dziesiąte procentu) obrotów
uspołecznionego handlu deta­
licznego, zaś zatrudnienie wy­
nosiło zaledwie 4-,5 proc, (pół
procentu) zatrudnienia w han­
dlu uspołecznionym.

Skąd więc takie emocje i

WARSZAWA (PAP). Uro­
czyste obchody 300-lecia od­
sieczy wiedeńskiej zainaugu­
rowane zostały 29 bm. wiel­
ką wystawą na Zamku Kró­
lewskim w Warszawie pn.
„Rzeczpospolita w dobie Ja­
na III”. Jest to jedna z trzech

głównych ekspozycji jubileu­
szowych o randze ogólnokra­
jowej. Pozostałe przedstawio­
ne zostaną na Wawelu i w

Wilanowie.

Otwarcia wystawy doko­
nał przewodniczący Rady
Państwa prof. Henryk Ja­
błoński. Wśród pierwszych
zwiedzających znajdowali się
posłowie na Sejm, historycy,
ludzie nauki i kultury, przed­
stawiciele Episkopatu Polski,

generalicja, władze Warsza­
wy.

Obecni byli ambasadorowie
Austrii i Turcji. (

Trzon ekspozycji stanowią
starodruki, grafika, obiekty
kartograficzne, ikonografia 1-

lustrująca przede wszystkim
system prawa politycznego o-

bowiązującego w Polsce za

czasów Jana III. Pokazano
jednak także żywych ludzi
tkwiących w tym systemie,
ich dążenia, ambicje, zwycię­
stwa i klęski. Ten portret
własny Rzeczypospolitej pe­
łen jest wizerunków ludzi,
którzy państwowość polską
dźwigali i umacniali. Jan III
Sobieski był jednym z nich.

Na wystawie zgromadzono
blisko 1000 różnych obiektów.

WARSZAWA (PAP).
Dziś odbędzie się w War-
- szawie posiedzenie plenar­
ne Rady Naczelnej Związ­
ku Bojowników o Wolność
i Demokrację, poświęcone
udziałowi środowiska kom­
batanckiego w obchodach
44. rocznicy agresji Nie­
miec hitlerowskich na Pol­
skę — wybuchu II wojny
światowej.

Przewiduje’ się, że człon­
kowie Rady wystosują do
byłych uczestników walk z

hitleryzmem ną wszystkich
frontach II wojny świato­
wej, w kraju i za granicą,
posłanie, którego motyw
naczelny dotyczyć będzie
konsolidacji szeregów
kombatanckich w walce o

poikój 1 rozbrojenie.

ani. wł.) W Tarnowskiem
żniwa zakończone. Tradycyj­
ne święto plonów kończy
znojny czas żniw. Po żniw­
nym trudzie nadszedł czas na

podsumowanie osiągnięć i od­
danie szacunku dla wysiłku
rolników.

W ostatnią niedzielę uro­
czystości dożynkowe o cha­
rakterze gminnym i wiejskim
odbyły się w kilku miejsco­
wościach woj. tarnowskiego.
Dożynki gminy Olesno odbyły
się w Zalipiu, wsi słynnej nie
tylko z malarstwa ludowego,
ale 1 z dużej aktywności pro­
dukcyjnej i' społecznej. U-

czestniczył w nich członek
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie, Stanisław Opałko, a tak­
że sekretarz WK ZSL w Tar­
nowie, Józef Podsiadło. St. O-
pałko otrzymał tradycyjny
bochen chleba z tegorocznych
zbiorów z rąk starostów do­
żynek, Janiny Boduch, miej-

scowej malarki ludowej I
działaczki miejscowego KGW
oraz Józefa Węgla, rolnika z

Cwikowa, specjalizującego się
w uprawie warzywniczej.

Gmina Olesno, zaliczana na

Powiślu Dąbrowskim do za­
głębia truskawek, pomidorów
i innych warzyw, w roku bie­
żącym pomyślnie realizuje
również zadania w zakresie
skupu zbóż. Na plan skupu
180 ton, skupiono dotycłr^as
290 t, z czego rolnicy wsi Za­
lipie sprzedali państwu 50 t.

Bogatą oprawę miały rów­
nież dożynki miejsko-gminrie
w Nieczajnej Górnej w gm’n’e
Dąbrowa Tarnowska w któ­
rych uczestniczył sekretarz
KW PZPR w Tarnowie, Je­
rzy Sobecki, w Ciężkowicach
z udziałem sekretarza KW
PZPR w Tarnowie, Władysła­
wa Plewniaka. W dożynkach
uczestniczyli również przed­
stawiciele władz miejskich i
gminnych. (rz)

Za 13 dni — przy rekordowej frekwencji

(Inf. wł.) Dokładnie za 13
dni na 38 trasach górskich i
nizinnych ruszą w kierunku
Poronina i Zakopanego ucze­
stnicy 28. międzynarodowego
turystycznego Rajdu Przyjaź­
ni szlakami W. I. Lenina. W
tym roku organizatorzy zano­
towali rekordową ilość zgło-

Turystyczny Rajd Przyjaźni
. I. Lenina

szeń — 4000. Z przykrością,
1500 turystom musiano odmó­
wić, a to głównie z powodu
szczupłości bazy noclegowej.
Są drużyny, które traktuje
się na szczególnych prawach:
to uczestniczący od pierwszej

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Postscriptum
u-

Taką radość przeżywałem
po raz drugi. Pierwszy raz w

październiku 1956, gdy jako
uczestnik Studenckiego Komi­
tetu Rewolucyjnego, twierdzi­
łem z przekonaniem — bo
wierzyłem — że przyszło no­
we. Autentycznie nowe. Jak
prawie wszyscy wówczas,
wierzyłem w powrót idei i
socjalistycznych zasad. Prze­
konywałem o tym innych —

w uczelniach, na wiecu w

Wolbromiu, pod ziemią w ko­
palni „Siersza” — wszędzie
gdzie trzeba było i wypadło.
Co sił i możliwości broniliś­
my wówczas kraju przed rozle­
wem krwi. 1 to jedno danym
nam było osiągnąć naprawdę;
nie podła nawet jedna
kropla,
wszyscy — powtórzeniu
czerwca 1956.

Witaliśmy nowych przywód­
ców, wierząc w każde ich sło­
wo i zapowiedź, w ich daleko­
wzroczną mądrość, ideową
czystość i odwagę. Bermany i
Różańscy zamykali już wieko
trumny, pewien etap, czy epo­
kę. Wkraczało do Polski wy­
marzone, wytęsknione nowe. 1
w to wierzyliśmy w kraju
wszyscy.

Ala meandry praktyk lat

Zapobiegliśmy
jej

się

następnych nie zawsze zmie­
rzały w tym samym, końco­
wym kierunku. Gdzieś nie
stało odwagi, gdzieś rozmachu,
gdzieś wiedzy. Raz po raz za­
przaństwo przywdziewało
płaszcz nowości i nowoczes- jakiś — nadchodzący kryzys,
ności. Przeczyło idei. Przyszedł
grudzień 1970 — gorzka klęs­
ka październikowców (osobis­
te następowały znacznie wcześ­
niej). Ale znów uwierzyliś­
my. Pomożemy! — odbiło e-

chem, jak Polska długa i sze­
roka. Kraj ożył. Parł do przo­
du — do pierwszej dziesiątki.
Za szybko. Chaotycznie. Cza­
sem* na termin, na święto, ha
„Dzień”. Brakowało 20 miliar­
dów złotych — znaleźliśmy 30.
Dorabialiśmy się wszyscy. Li­
czył się efekt, nie sposób; zwy­
ciężali cwaniacy i wazelinia­
rze. Krytykę zastąpiła chwali-
tyka, realizm i samokrytycyzm
— samochwalba i samouwiel­
bienie. Ideologię — frazesy i
pustosłowie. Solidną pracę —

tandeta i blichtr. Czyny prze­
czyły słowom, słowa czynom.
Ludzie rozdzielali się w śród-

Jcu." na tego od mowy i „wys­
tawy" i tego, od myśli i za­
plecza". Ale sklepy, pełne
francuskich koniaków i czeko­
lad „toblerone”, maskowały
skutecznie — jeszcze na czas

Wreszcie pękło. Stanęło Wy­
brzeże. Nerwowy dreszcz prze­
szedł przez cały kraj. Lecz
nie powtórzyliśmy grudnia. I
to było pierwsze wielkie —

narodu — w tych dniach zwy­
cięstwo. Rokowaliśmy w

Szczecinie, Gdańsku, Jastrzę­
biu. Później już, niestety,
wszędzie. Trzy wielkie umowy
społeczne rozmydlaly się, gi­
nęły w mierzwie „porozu­
mień” zakładów i zakładzi­
ków, pipidówek i grajdołków.
Pachniało chaosem i bezhoło.
wiem. Ale powstała „Solidar­
ność” — wielki, wielobranżo­
wy-związek ludzi pracy. Zwy­
ciężyliśmy! My, od roboty i
pracy, my od codziennych o-

bowiązków i trudu. Zwycię­
żyła nadzieja. Na skromność,
na prawość, na rozsądek. Na
wyjście z kryzysu i odrodze-

nie moralne. Na prawdę. To

była ta druga moja wielka —

po Październiku — radość.
Mamy swych przywódców

— tych z -Gdańska i tych z

Jastrzębia. I naszych z Kra­
kowa. Młodzi, prężni, odważ­
ni. Oby jeszcze rozważni i
prawi. Przedkładają dobro oj­
czyzny nad własne ambicje i
cele.. Tak mówią, więc chyba
nie kłamią. Są przecież spo­
śród nas. Niech nas reprezen­
tują, niech kierują nami, do­
wodzą. Ogłaszają strajk —

strajkujemy, ogłaszają wiec —

wiecujemy. Będziemy drugą
Japonią — dzięki nim. My też
możemy mieć te wszystkie
radia, magnetofony, samocho­
dy. Tylko jak? Tymi strajka­
mi i okupacjami? Ale chyba
wiedzą co mówią. Mierzmy
siły na zamiary! Tak, siły na

zamiary, nie odwrotnie. Jesz­
cze tylko utwórzmy „Solidar.
ność” wiejską i żywności bę­
dzie w bród. Odetchniemy.
Tylko czy tych strajków nie
za dużo, czy nie za częste?
Po co im do licha ten byd­
goski WRN? Ten Rulewski
płacze jak aktor w wodewi­
lu. Chyba, że to jakaś więk-

(DOKOŃCZENIE NA STR 3)
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Skąd idziemy-gdzie jesteśmy-dokąd zmierzamy?
JANUSZ RYSZKA — kie­

rowca czyżyńskiej Zajezdni
Autobusowej mówi tak: Wszy­
stko zaczęło się na długo przed
Sierpniem, w moim przekona­
niu, nawet na długo przed
VIII Zjazdem PZPR. Przesta­
liśmy być w partii wobec sie­
bie szczerzy. Ale nie my, ro­
botnicy, między sobą. To gó­
ra nie była szczera z nami. O
iluż rzeczach my, tu na dole,
nie wiedzieliśmy.

I padają przykłady.
Przecież było widać, że w

kraju coś jest nie tak, cho­
ciaż władza zapewniała nas, że

wszystko jest wspaniale —

mówią, a JANUSZ RYSZKA
kontynuuje: — Dostrzegaliś­
my, mimo ograniczonej infor­
macji, wiele narastających
błędów i wypaczeń w dzia­

łalności wyższych i niż­
szych szczebli, mnożące sdę
zjawiska społecznych, gospo­
darczych nieprawidłowości,
wręcz patologii. Mówiliśmy o

tym pełnym głosem przed VIII
Zjazdem. Przetaczała się wów­
czas przez organizacje partyj­
ne fala krytyki, postulatów i
wniosków.

I mówią nam robotnicy
MPK obszernie, z goryczą co

my dziennikarze zapisujemy
w kilku zdaniach: gdyby cho-
ciąż w części zostały one u-

względnione, nie doszłoby do
tego co się wydjarzyło. Wielu
trudności, kłopotów można

było uniknąć lub byłyby one

o wiele mniejsze. Udałoby się
również uniknąć wielu napięć,
konfliktów społecznych, a

przynajmniej przebiegałyby o-

Najpierw było hasło. Wypisane przez strajku­
jących robotników: „Socjalizm tak, wypacze­
nia — nie!”

— Potem — te kilkadziesiąt wierszy druku.

Postulaty, zawarte w punktach. Jedne kilkuzda-

niowe, inne, obszerniejsze.
— Pod nimi podpisy. Z jednej strony ludzi,

których protestujący robotnicy wybrali do komi­
tetów strajkowych. Z drugiej — przedstawicie­
li rządu.

— I miejsca, daty, czytane i przypominane na­
stępnie wielokroć: Szczecin — 30 sierpnia;
Gdańsk — 31 sierpnia; Jastrzębie — 3 września...

— I odnotowany rok — rok wielkiej umowy

śpołecznej — 1980.
Dokumenty podpisane w Gdańsku, Szczecinie,

Jastrzębiu czytane były nie raz. Uważnie. Obie­

gły całą Polskę. Cały świat. Od ich podpisania
minęły trzy lata. Ponad tysiąc dni. Atmosfera

tamtych dni pozostała w każdym z nas. Atmo­
sferę dzisiejszych — próbujemy uchwycić. Właś­
nie tu w krakowskim MPK, gdzie również były
konflikty, napięcia, strajki.

Potem — wszyscy mieliśmy wielkie nadzieje.
Oczekiwania. Dużo entuzjazmu.

dołożyliśmy przed sobą, na stole, dokumenty
porozumień podpisanych w Gdańsku, Szczecinie,
Jastrzębiu. Nasi rozmówcy — położyli swoje. Pod­
pisane tu, w MPK. Zawarte na wielu stronach

maszynopisu z tytułem: Postulaty.
Ale nim o dokumentach, wróćmy; — dlaczego

doszło do ich powstania?
Najpierw była gorycz.

ne łagodniej. Nie byłoby Sier­
pnia, gdyby spełniły się żąda­
nia ludzi pracy formułowane
przez partyjnych w kampanii
przed własnym VIII Zjazdem
i wyrażane także w imieniu
bezpartyjnych.

I mówią o czymś, co ich
dotąd jeszcze bardzo boli: o

zerwaniu w latach siedemdzie­
siątych w robotniczej partii
więzi między robotnikami, a

ludźmi, którzy i ich man­
datu mieli sprawować władzę
w ich klasowym interesie.

W opinii naszych roz­
mówców Sierpień nie mu-

siał być. Ale był. Przypo­
minamy sobie wspólnie w

rozmowie ocenę tych wy­
darzeń, ocenę, jaką sfor­

mułowała partia już we

wrześniu 1980 r., a po­
twierdziła ją w pełni na

IX Nadzwyczajnym Zjeź-
dzie w lipcu 1981 r., uzna­
jąc za słuszny robotniczy
protest przeciwko wypa­
czeniom socjalizmu, a nie

socjalizmowi.
Zaczynamy wspólnie czytać

dokumenty. Te podpisane na

Wybrzeżu i Śląsku, te podpi­
sane w krakowskim MPK.

Pytani, jest takie: czy pra­
ktyka minionych trzech lat
potwierdza wolę władz pań­
stwa socjalistycznego do wy­
wiązywania się z zaciągniętych’
wobec klasy robotniczej w

sierpniu 1980 r. zobowiązań?
(CIĄG DALSZY NA STR. $
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Wiceprezydent
Krakowa

w Przedsiębiorstwie
Rewaloryzacji

Zabytków
Wiceprezydent miasta —

dr Barbara Guzik wizyto­
wała wczoraj krakowskie
Przedsiębiorstwo Rewalo­
ryzacji Zabytków, przeby­
wając między Innymi w

pomieszczeniach nowej ba­
zy techniczno-produkcyjnej
przy ul. Bagockiegó. To
właśnie tu fachowcy z PRZ,
jednego z głównych reali­
zatorów procesu odnowy
Krakowa, wykonują niezli­
czone detale nadające re­
staurowanym obiektom ów
niepowtarzalny urok. Zda­
niem dyrektora Przedsię­
biorstwa — Władysława
Dudzika, ta wysokospecja­
listyczna produkcja mo­
głaby znacznie wzrosnąć,
gdyby nie kłopoty z zatru­
dnieniem.

Problem ten oraz spra­
wy socjalno-bytowe poru­
szyli przedstawiciele zało­
gi na spotkaniu z wicepre­
zydent Barbarą Guzik, któ­
ra zadeklarowała możliwie
szeroką pomoc miasta tak
specyficznemu i potrzebne­
mu przedsiębiorstwu. Po­
informowano również, iż
w najbliższym czasie pra­
cownicy zatrudnieni w ob­
rębie starego miasta otrzy­
mają zaplecze socjalne w

budynku przy ul. Grodz­
kiej 32.

Przedsiębiorstwo Rewa­
loryzacji Zabytków dąży
do pełnej samodzielności
—- rozwijając pracownię
projektowo-badawczą, aby
w niedługim czasie wyko­
nywać remonty obiektów
od początku do końca

Plenum KMG PZPR
w Krzeszowicach

Wczoraj odbyło się po­
siedzenie plenarne Komi­
tetu Miejsko - Gminnego
PZPR w Krzeszowicach, w

którym uczestniczył sekre­
tarz KK PZPR W. Kacz­
marek. Tematem Plenum
były zadania społeczno-go­
spodarcze stojące przed
krzeszowicką organizacją
partyjną w bieżącym roku.
W trakcie Plenum z fun­
kcji I sekretarza KMG w

Krzeszowicach złożył rezy­
gnację tow. Kazimierz Za­
wierucha, któremu złożono
podziękowania za dotych­
czasową pracę. Ńa funkcję
I sekretarza KMG wybra­
no tow. Jana Nowaka, do­
tychczasowego sekretarza
KMG w Krzeszowicach.

Młodzież z Lipska
w UM Krakowa

Wiceprezydent miasta
Krakowa — Barbara Gu­
zik oraz kierownik Wy­
działu Nauki Komitetu
Krakowskiego PZPR —

Piotr Cebulski, przyjęli w

Sobotę w Urzędzie Miasta
grupę młodzieży z Lipska,
przebywającą w naszym
mieście na kolonii.

Opiekunka grupy —

Utta Giessner, dziękując
za piękne dni spędzone w

Polsce powiedziała: „M«m
nadleję, że polskie dzieci
były goszczone w NRD
równie serdecznie jak my
tutaj”.

Wiceprezydent Barbara
Guzik, przekazując pozdro­
wienia mieszkańcom brat­
niego Lipska stwierdziła, iż
takie bezpośrednie kontak­
ty dzieci ze współpracują­
cych miast, są doskonałą
formą pogłębiania przyjaź­
ni. Stąd właśnie wymiana
grup młodzieży podczas
wakacji jest szczególnie
preferowana nrzez władze
miasta Krakowa

Narada w KW
w Tarnowie

Wczoraj w Tarnowie pod
przewodnictwem wojewody
Stanisława Nowaka odby­
ła się narada naczelników
miast i miast i gmin oraz

gmin województwa z udzia­
łem sekretarza KW PZPR

Władysława Plewniaka o-

raz kadry kierowniczej U-
rzędu Wojewódzkiego

’ je­
dnostek podporządkowa­
nych. Omawiano aktualne
zadania w pracy admini­
stracji terenowej. Oceniono
stan przygotowań do roz­
poczęcia nowego roku
szkolnego, sytuację w rol­
nictwie oraz przebieg rea­
lizacji planu terenowego w

zakresie inwestycji kapi­
talnych remontów oraz za­
dań realizowanych w czy-
nch społecznych.

Z dalekopisu
(d) W GMACHU Rady Mi­

nistrów rozpoczęły się obra­
dy sesji polsko-węgierskiej
komisji współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicz­
nej. Tematyka sesji obejmu­
je współpracę różnych gałę­
zi przemysłu obu krajów,
m. in. w zakresie wspólnej
produkcji autobusów, w

dziedzinie budownictwa, rol­
nictwa, nauki i techniki. Na

porządku dziennym obrad
znajdują się także problemy
wymiany towarowej i koor­
dynacji planów.

Nie jesteśmy i nie chcemy być gorsi
od pokoleń, które Polskę odbudowały

i budowały
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ZSMP, Urzędu Dzielnicowe- PZPR Józefa Gajewlcza.
niebezpieczeństwo upowsze- go oraz życzliwości SM KRA- Stwierdził też m. in. iż ludzie
chniania aię w naszym kraju KUS oraz PGM-ów — odda- młodzi nie mogą pozostawać
modelu, w którym pieniądze, no młodym rodzinom • mie- wyłącznie na etapie inicja-
wysoki standard życia zdoby- szkań zaadaptowanych przez tyw, rejestracji problemów,
wa się nie przez rzetelną młodych ludzi ze strychów i często zresztą znanych. W
pracę, ale cwaniactwo i kom- suszarń; kolejną, większą 11- każdej sprawie należy bo-
binatorstwo. Bogdan Głowa czbę pomieszczeń udostępnio- wiem tak działać, aby pracą
zadał pytania: Jacy jesteśmy? no do adaptacji. Rozwija się zamienić ją w konkretny
Tylko żądający 1 wymagają- budownictwo patronackie, są efekt. Wtedy będzie można

cy od władzy? A może — już lokalizacje itd. Nie roz- mówić o postępie. Zwrócił
tylko awanturujący się na wiąże to w pełni problemu też uwagę, iż należy skoń-
ulicach? Czy — może jesteś- mieszkaniowego ludzi mło- czyć z anonimowością — nie
my straconym pokoleniem? I dych — ale nieco go złago- mówić, że ktoś czegoś nie
odpowiedział — NIE, TA- dzi. I nawiązując do tematu załatwił, źle pracuje itd.
KICH UPROSZCZEŃ STO- — Michał Czarnomskl upo- Trzeba mówić wprost — to
SOWAÓ NIE MOŻNA, MÓ- ważniony przez Krakowską jest ten człowiek.
WIĄC O MŁODZIEŻY. Nie Radę PRON — przedstawił Uroczystym akcentem
jesteśmy na pewno gorsi 1 zebranym propozycję taniego wczorajszego spotkania było
nie chcemy być — od poko- budownictwa jednorodzinnego wręczenie 4 młodym pracow-
leń, które Polskę Ludową od- dla ludzi młodych m. in. pro- nikom krowoderskich zakła-
bludowały i zbudowały; ani jekt domku bliźniaczego o po- dów pracy legitymacji człon-
inni — od naszych rówieśni- wierzchni 110m kw., w któ- kowsklch oraz przyjęcie w

ków na przestrzeni tysiąclet- rym cena 1 m kw. waha- poczet kandydatów PZPR —

niej historii państwa polskie- łaby się od 8do 12 tys. zł i 21 nowych towarzyszy. Legi-
go. Młodzież nigdy nie chcia- zaapelował — jest problem, tymacje członkowskie ZSMP
ła i nie chce być ze społe- twórzmy więc razem pro- otrzymało 8 osób.
czeństwa wyizolowana, nie gram jego rozwiązania, prze- Srebrne Odznaczenie im.
chcemy specjalnych udogod- cięż fachowcy są wśród was: Janka Krasickiego otrzymał
nień i przywilejów — ale projektanci, budowlani. Dzia- Andrzej Wojtowicz, Odznakę
chcemy brać udział w spra- łajcie wspólnie z nami tzn. za Zasługi dla ZSMP Kazi-
wowaniu władzy, gdyż aby zespołem młodzieżowym KR mierz Paleczny. Markowi
współodpowiadać — trzeba PRON. Rumanowi wręczono Srebr-
współuczestniczyć i współde- Problemów, poruszanych w ną Odznakę „Za zasługi dla
cydować. Wiele miejsca w dyskusji — było wiele. Ta ziemi krakowskiej”; Francisz-
dyskusji zajęły problemy u- narada może stanowić rzetel- kowi Nowakowi — Złotą,
działu ludzi młodych w pra- ny początek realizacji w Zofii Łenczowskiej, Romano-
cach samorządów zakłado- dzielnicy uchwały IX Ple- wl Bednarczykowi, Aleksand-
wych, związków zawodowych, num KC PZPR. Musimy te rowl Słaby — Srebrne, a

PRON. Zapytywano: dlacze- wszystkie sprawy, które nur- Krystynie Gomułce i Jerze­
go jeszcze nie potrafimy tują was, młodych, przedys- mu Slusarkowi — Brązowe
tam znaleźć sobie miejsca? I kutować teraz w zakładach, Odznaki „Za pracę społeczną
odpowiadano: bądźmy , bar- instytucjach i określić: jak dla m. Krakowa”.
dziej aktywni — pamiętajmy, wy, młode pokolenie chcecie Zebrani na krowoderskiej
nieobecni nie mają racji. włączyć się w rozwiązywanie naradzie aktywu młodzieżo-

Problem mieszkaniowy — problemów dzielnicy, Krako- wego PZPR uchwalili — nie-
to temat, poruszany niemal wa, kraju — powiedział m. małże w przededniu rocznicy
w każdym wystąpieniu. Co in. Tadeusz Wroński. wybuchu II wojny światowej
robić, aby droga do własne- Każde pytanie, postawione — APEL O POKÓJ — prze-
go M była krótsza. Tu — na na wczoraj odbytym spotka- słany do Ogólnopolskiej Ra-

Krowodrzy przy inicjatywie i niu znalazło odpowiedź w dy Pokoju.
współdziałaniu KD PZPR i wystąpieniu I sekretarza KK K. CIELENKIEWICZ

Stanisław Opałko
wśród związkowców

tarnowskich „Azotów"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) mieszkaniowe. Obecnie stoso­

wane odpisy na fundusz
wością przebiegu konsulta- mieszkaniowy są bowiem nie-
cjl. Uznał też kwestię samo- wystarczające. Krytycznie
finansowania związków za- wypowiadano się na temat

wodowych jako krzywdzącą systemu płac, zaproponowa-
dla tej organizacji. nego przez Ministerstwo Pra-

Związkowcy postulowali cy. Płac i Spraw Socjal-
pod adresem członka Biura nych, który opublikowała o-

Politycznęgo KC, St. Opałki, statnio „Rzeczpospolita”. Pod
aby opracowany został pra- adresem dyrekcji przedsię-
widłowy i rzetelny system biorstwa padł wniosek aby
konsultacji ze związkami za- płacić za ilość i jakość wy­
wozowymi dotyczący tych konanej pracy. Emeryci i

wszystkich spraw i aktów renciści narzekali na sposób
prawnych, które wchodzą w załatwiania spraw przez tar-
zakres ich działania.. Postulo- nowski oddział ZUS. Opóź-
wali też zwiększenie środków nienia wypłat są znaczne,
na zakładowe budownictwo (rz)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Piechniczek i Obrębski
odsłonili karty

W dniu T września naci piłkarza rozegrają dwa mecze mię»
dzypaństwowe. I reprezentacja na ctadionie Wisły grać będzie
z Rumunią, natomiast olimpijska reprezentacja zmierzy się w

Karl-Marx-Stadt z „olimpijczykami” w NRD.

Na zielonym rynku

Światowe reakcje na ofertę

przywódcy radzieckiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie, uwzględniające główną za­
sadę — równości i jednako­
wego bezpieczeństwa stron.

LONDYN, BRUKSELA,
BONN, TOKIO, BERLIN
(PAP). Napływają reakcje o-

ficjalne i prasowe na rozbro­
jeniowe oferty Jurija Andro-
powa. Premier Japonii, Yasu-
hiro Nakasone, odmawiając
oficjalnego skomentowania o-

ferty J. Andropowa. zanim
nie staną się znane dalsze jej
szczegóły, powiedział, że „jest
to dobra wiadomość". Jego
zdaniem — należy ją powitać
dlatego, gdyż otwiera ona

możliwość, rozmów o rozbro­
jeniu jądrowym na podstawie
globalnej.

Holenderski minister spraw
zagranicznych, Hans van den
Broek, powiedział w wywia­
dzie radiowym, iż propozycje
radzieckiego przywódcy są
krokiem naprzód, gdyż po raz

pierwszy ZSRR zapowiedział
zniszczenie redukowanych ra­
kiet. w tym także rakiet SS-
-20. Dodał iż ma nadzieję, że
deklaracja J. Andropowa w

tej sprawie „znajdzie swą dro­

gę na stół negocjacyjny” w

Genewie.
Londyński „The Guardian”

napisał w poniedziałkowym
wydaniu, że gdyby Związek
Radziecki był gotów do zlikwi­
dowania części swych rakiet
SS-20 wymierzonych w Euro­
pę zachodnią, byłby to pierw­
szy poważny akt rozbrojenio­
wy od 20 lat. Nawiązując do
warunku ZSRR, aby do nu­
klearnego rachunku sił w Eu­
ropie włączono brytyjskie i
francuskie siły jądrowe, gaze­
ta stwierdza, że to Zachód
zgodnym chórem odrzucał ten

postulat, pod pozorem, że nie­
zależne siły jądrowe Francji
i W. Brytanii należy zaliczyć
do systemów strategicznych.
„Guardian” sądzi, że dla USA
włączenie potencjałów jądro­
wych Francji i W. Brytanii
do '

porozmienia genewskiego
byłoby „papierową transak­
cją”. Zaś to czy W. Brytania
czy Francja są reprezentowa­
ne w Genewie, czy też nie,
i tak nie ma znaczenia, gdyż
— jak to zaznaczył J. Andro-
pow — tylko Związek Ra­
dziecki musiałby wyelimino­
wać już rozmieszczone rakie­
ty.

Skutek byłby jednak taki,
że W. Brytania lub Francja
zostałyby po raz pierwszy włą­
czone do systemu traktatowe­
go. Zwiększenie przez oba
państwa łącznej jądrowej si­
ły ognia upoważniłoby Zwią­
zek Radziecki do odpowied­
niego zwiększenia własnej.

Zdaniem „Guardiana" Fran­
cja i W. Brytania nie mogą
oczekiwać, aby programy roz­
budowy ich sił jądrowych po­
zostawały niezauważone. Dla­
tego upieranie się przy tym,
że siły jądrowe Francji i W.
Brytanii nie mają wpływu na

układ sił nuklearnych jest
stanowiskiem coraz trudniej­
szym do utrzymania.

Zdaniem zachodnionieimiec-
kiej „Augsburger Allgemeine”,
zapowiedź J. Andropowa zni­
szczenia wszystkich rakiet
SS-20, które stanowią nad­
wyżkę ponad liczbę jądrowych
sytemów francuskich i brytyj­
skich, sygnalizuje gotowość
Kremla do ruszenia z miejsca
rokowań. Z kolei „Koelniische
Rundschau” uważa, iż oferta
J. Andropowa jeszcze bardziej
utrudnia Amerykanom pod­
trzymywanie ich dotychczaso­
wego stanowiska.

„Reutlinger General-Anzei-
ger" wyraża przeświadczenie,
że obecnie Ronald Reagan bę­
dzie zmuszony do podjęcia
rozmów na temat modelu re­
dukcji. zapropnowanego przez
J. Andropowa.

■ Zaopatrzenie w ziemniaki

■ Niezły urodzaj jabłek
(Inf. wł.) Owoce w bieżą- WZGS przyjął zamówienia

cym roku nieźle obrodziły, na 37 tys. t ziemniaków, z

choć zbiory w niektórych czego na 22 tys. t od zakła-
asortymentach zapowiadają dów pracy. Przewiduje się,
się gorzej niż w ub. roku, że 20 tys. t skupią gminne
Np. w woj. nowosądeckim spółdzielnie województwa
skup jabłek będzie wyższy miejskiego, zaś 17 tys. t
niż przeciętna w ostatnich sprowadzi się z województw:
pięciu latach, ale niższy niż białostockiego, kieleckiego,
w ubiegłym roku. Również tarnobrzeskiego i lubelskie-
śliw nie powinno brakować, go. Cena kontraktowanych
zaś owoce jagodowe lepiej ziemniaków wynosi 800 zł
obrodziły i zgodnie z szacun- za 100 kg, zaś za niekontrak-
kiem będzie ich więcej o 24 towane, punkty skupu płacić
proc. W woj. nowosądeckim będą 650 zł. Do sumy tej do-
w tym roku jest mniejszy u- chodzi jeszcze 43 zł za do-
rodzaj' warzyw, ze względu wóz. Cena dla zakładów
na choroby. Dotyczy to głów- kształtować się będzie w wy-
nie kapusty białej. sokości około 1 tys. zł za

W tym roku krakowski kwintal, (cm)

Turystyczny Rajd Przyjaźni
szlakami W. I. Lenina

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ganizatorów: Główny Komitet
imprezy hutnicy HiL z Kra- Turystyki, Zarząd Główny
kowa, pracownicy „Cegieł- PTTK, Zarząd Wojewódzki
skiego” z Poznania, .Drapi- PTTK, UW, KB WOP. WUSW
chrusty” z Chrzanowa, WOP-iś- w Nowym Sączu. Impreza te-
ci. goroczna przypomni o kilku

Na stadionie im. Orkana, znamiennych rocznicach: 70.
17 września br. odbędzie się rocznicy pobytu Lenina w

uroczyste zakończenie Rajdu, Poroninie i Tatrach, 40. ro-

połączone z rozdaniem na- cznicy powstania LWP.
gród ufundowanych przez or- (k-b)

„Muzyka w starym Krakowie44

Czy przedsiębiorstwa
zagraniczne w Polsce

pomogą przezwyciężyć
kryzys gospodarczy?

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
społeczne zainteresowanie ty­
mi firmami? Otóż w małych
przedsiębiorstwach znacznie
łatwiej dopatrzyć się wszel­
kich nieprawidłowości w

działaniu. Prawda zaś jest
taka, że nie można zbyt prze­
ceniać roli firm zagranicz­
nych w przezwyciężaniu zja­
wisk kryzysowych. Jak do
tej pory ich działalność ńie
zapewnia dopływu nowych
technik i technologii, nie
zwiększa strumienia środków
przeznaczonych na import
zaopatrzeniowy dla własnych
potrzeb, jak i poprzez koope­
rację produkcyjną dla po­
trzeb przemysłu państwowe­
go. W 1982 r. firmy zagrani­
czne w Krakowskiem prze­
znaczyły na import 390 446
dolarów USA, z czego np.
MARCO-ELECTRONIC 133 487
doi. USA, ale WIDIOMEX
tylko 798 doi. USA, zaś DUN-

POL zaledwie 188 doi. USA.
Chociaż dostawy towarów

na krakowski rynek z firm
zagranicznych są niewielkie,
to społeczeństwo negatywnie
wypowiada się na temat ich
cen, a także asortymentu, któ­
ry z powodzeniem mógłby
być wytwarzany przez dys­
ponujące wolnymi mocami
przedsiębiorstwa państwowe.
W tej sytuacji Delegatura
Najwyższej Izby Kontroli w

Krakowie przeprowadziła w

br. kontrolę, która wykazała,
iż większość firm zagranicz­
nych minimalizuje swój wkład
dewizowy i import dla pro­
wadzonej przez siebie dzia­
łalności gospodarczej, rozwi­
ja natomiast szeroką koope­
rację z innymi firmami za­
granicznymi będącymi często
własnością... tego samego
przedsiębiorcy, jak i krajo­
wymi przedsiębiorstwami
drobnej wytwórczości. Kon­

trola NIK wykazała też o-

gromną swobodę firm zagra­
nicznych w pozyskiwaniu fa­
chowców, przy stosowaniu
dodatkowych premii i nagród,
co w krańcowych przypad­
kach powiększa dochody pra»
cowników firm zagranicznych
prawie dwukrotnie w porów­
naniu z analogicznymi stano­
wiskami w przemyśle pań­
stwowym.

Wnioski i kontroli wcale
nie zmierzają do likwidacji
firm zagranicznych, lecz do
kontynuowania ich działalno­
ści zgodnej z przepisami. Za­
lecono dokonanie merytorycz­
nej analizy działalności tych
firm. Nadal więc prezydent
m. Krakowa wydawać będzie
zezwolenia na prowadzenie
działalności przez firmy za­
graniczne, ale przede wszyst­
kim w kierunkach prefero­
wanych przez rząd. Oprócz
firm typowo zagranicznych
powstawać też będą spółki z

udziałem tych firm i jedno­
stek gospodarki uspołecznio­
nej. Nad prawidłowością dzia­
łania firm zagranicznych czu­
wać będą organa kontroli fi­
nansowej i gospodarczej pań­
stwa. Tylko bowiem prze­
strzegając porządku prawnego
obowiązującego w Polsce —

firmy zagraniczne będą się
mogły przyczynić do pomocy
w wychodzeniu przez nasz

kraj z kryzysu.
W. MACHNICKI

Msza w Katedrze
W sierpniu 1543 roku zai- nią ciekawiej, niż schematycz-

naugurowała swoją działalność ne wykonanie samego cyklu
kapela rorantystów, powołana mszalnego. Missa „Te Deum”
do życią przez Zygmunta Sta- jest świadectwem rzemiosła
rego dla uświetnienia śpiewem kompozytorskiego ówczesnej
porannych mszy w Katedrze klasy światowej, co przejawia
Wawelskiej. Zespół działał — się w wytrawnym kontrapun-
w zmieniającej się rzecz jasna kcie i „nowoczesnym” jak na

obsadzie — do roku 1872, a po owe czasy użyciu dysonansów.
110 latach przerwy został w Spośród utworów, które pod-
ubiegłym roku restytuowany z czas niedzielnego koncertu
inicjatywy STANISŁAWA „wzbogaciły” ten cykl, warto

GAŁONSKIEGO, już jako przypomnieć nastrojową, sub-
świecki zespół artystyczny teiną kompozycję AVE MA-
specjalizujący się w wykony- RIA, której autorem jest je-
waniu muzyki dawnej. Współ- den z najwybitniejszych przed-
cześni RORANTYSCI, to o- stawicieli dawnej muzyki pol-
śmiu solistów wokalistów, któ- skiej — Bartłomiej Pękiel, o

rzy wskrzesili muzyczną tra- także odznaczające się wielo-
dycję Vfegórza Wawelskiego. barwnym pięknem współ-

Koncert, jaki odbył się w brzmień SEPUŁTO DOMINO
niedzielę w Katedrze Wawel- Gerwazego Gorczyckiego (ten
skiej przypadł w 440. rocznicę niekoronowany „władca mu-

załoźenia kapeli rorantystów. zyczny” działał na Wawelu 36
Program wieczoru został skon- lat!).
struowany tak, by możliwie Współcześni RORANTYSCI
wiernie odtworzyć „występ” reprezentują wysoki poziom
dawnej Kapeli Zygmuntów- wykonawczy, któremu niewie-
skiej (bo tak też nazywano ro- le można zarzucić. Słuchająę
rantystów). Wysłuchaliśmy tego zespołu w Wawelskiej
cykl mszalny — MISSA „Te Katedrze miałem wrażenie, ie
Deum laudamus” Krzysztofa zatrzymali się oni na pewnym
Borka (działającego w pierw- etapie rozwoju artystycznego
szej połowie XVI w. w Kra- i jestem przekonany iż stać
kowie księdza-kompozytora), ich na coś więcej. Zęby zostać
a w ogniwa cyklu wplecione dobrze zfozumianym ujmę to

zostały utwory mogące pełnić w ten sposób — gdy krakow-
funkcję tzw. części zmiennych, ski festiwal będzie zgodnie z
Całość rozpoczęła się śpię- zamiarami Stanisława Ga-
wem RORATE COELI — „nie- łotiskiego „festiwalem gwiazd",
biosa spuście rosę” —- trądy- chciałbym aby RORANTYSCI
cyjnie rozpoczynającym pierw- znaleźli się tam jako zespół
szą mszę poranną, jaką przed reprezentujący światową czo-
wiekami śpiewali rorantyści. łówkę w swej kategorii. Wiem,
Tak zestawiony program kon- że stać ich na to.
certu zabrzmiał bez wątpię- ZBIGNIEW LAMPART

Dom Wczasowy HiL „Energetyk"
wzbogacił się o kąpielisko

(Inf. wł.) Dom wczasowy
HiL „Energetyk" w Rabie Ni­
żnej wzbogacił się o nowy,
znaczący obiekt. W ubiegły
piątek dyrektor naczelny
kombinatu Eugeniusz Pustów-
ka dokonał tam otwarcia ką­
pieliska. Składa się ono z ba­
senu o wymiarach 23X24 m,
brodziku, stacji uzdatniania i

podgrzewania wody oraz czę­
ści socjalnej. Całość stanowi
wspaniały obiekt rekreacyjny
i podnosi standard ośrodka
wypoczynkowego pracowni­
ków Huty im. Lenina.

Inwestycja ta, o wartości
ok. 50 min zł, została zreali­
zowana siłami HIL, głównie
wydziałów pionu głównego •>

nergetyka. Pod kierownic­
twem inż. Bogdana Andrusie-
wicn pracowano w Rabie Ni­
żnej przez 25 miesięcy, była
to dla pracujących na budo­
wie robota nietypowa. Wiele
urządzeń, szczególnie stacji u-

zdatniania i . podgrzewania
wody pochodzi ze zużytych
już i przeznaczonych na złom
części instalacyjnych kombi­
natu. Odszukano je, wyre­
montowano i teraz służą
wczasowiczom w Rabie Niż­
nej.

Zatrzymano kolporterów
wrogich ulotek

(Inf. wł.) Wielu działaczy funkcjonariuszy służby bez-
tzw. podziemia korzysta w o- pieczeństwa, WUSW w Tar-
statnim czasie z dobrodziejstw nowie, czterech działaczy
ustawy o amnestii i ujawnia podziemnych struktur byłej
się przed organami wymiaru „Solidarności”, Wiesława K.,
sprawiedliwości, deklarując Stanisława G., Leonarda Ł.
definitywne zaprzestanie pro- i Jerzego L. Zajmowali się oni
wadzącej w ślepy zaułek dzia- produkcją i kolportażem ulo-
łalności. Niestety, nie wszy- tek i biuletynów o wrogiej
scy w pełni zrozumieli sens i treści, nawołujących do nie-
intencję tego aktu dobrej posłuszeństwa wobec władzy
woli ze strony najwyższych i wzniecania niepokojów spo-
władz państwowych. Przy- łecznych, głównie wśród za­
kładem tego może być zatrzy- łóg zakładów pracy woj. tar-
manie w ostatnich dniach — nowskiego. W powyższej
o czym poinformował na« sprawie wszczęte zostało po-
rzecznik prasowy Woiewódz- stępowanie przygotowawcze
kiego Urzędu Spraw Wewnę- pod nadzorem Prokuratury
trznych w Tarnowie ~ przez Rejonowej w Tarnowie, (rz)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 sierpnie
1983 r. zmarł w Krakowie, w wieku 65 lat

Eugeniusz PAJĄK
nasz najukochańszy Mąż, Ojciec i Dziadek.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim
w środę 31 sierpnia, o godz. 13.30.

ZONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ, WNUKI

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Wczoraj obaj trenerzy Anto­
ni Piechniczek i Waldemar Ob­
rębski ustalili składy. Do I re­
prezentacji powołano bramka­
rzy: Młynarczyka (Widzew) i
Cebrata (Górnik Zabrze), obroń­
ców: Majewskiego (Legia), Wój­
cickiego 1 Kamińskiego (Wi­
dzew), Króla (Śląsk), Jałochę
(Wisła) 1 Pawlaka (Lech), po­
mocników; Ciołka i Kowalskiego
(obaj Górnik Wałbrzych), Bun-
cola i Budę (z Legii), Prusika
(ze Śląska), oraz napastników:
Pałasza (Górnik Zabrze), Iwa­
na (Wisła), Dzlekanowsklego
(Widzew) i M. Bąka (Ruch).
Kadrowicze zbiorą się 1 wrze­
śnia w hotelu „Zarabie” w My­
ślenicach, gdzie przygotowywać
się będą do meczu z Rumunią.

Trener W. Obrębski powołał
do reprezentacji olimpijskiej 16
zawodników. A oto oni: bram­
karze: Kazimierski (Legia) i
Wandzik (Ruch), obrońcy: Wal­
czak (Bałtyk), Gawara (Ruch),
Wijas (Widzew), Sokołowski i
Ostrowski (Pogoń), Karaś (Le­
gia), rozgrywający i napastnicy:
Kensy i Leśniak (Pogoń), Miło-
szewlcz i Kapica (Lech), Pęka­
la (Śląsk), Zgutczyński (Górnik

Zabrze), Romkę (Widzew), Choj­
nacki (ŁKS). Kadrowicze zbio­
rą się 1 września we Wrocła­
wiu skąd udadzą się do Teplic
(CSRS), a stamtąd wprost na

mecz z NRD.

Dwa słowa komentarza. W
trudnej sytuacji znalazł się tre­
ner Piechniczek, kilku graczy
jest kontuzjowanych, kilku nie
w pełni sił po kontuzjach (Ma­
jewski, Buncol). Piechniczek
jak widać eksperymentuje, po­
wołał do kadry kilku zupełnie
nowych graczy: Kamińskiego z

Widzęwa, Kowalskiego z Wał­
brzycha, Prusika ze Śląska, Bą­
ka z Ruchu. Zapewne niektórzy
z tych piłkarzy zagrają w Kra­
kowie, test z Rumunią będzie
ważny w obliczu spotkań o mi­
strzostwo Europy z ZSRR (9.10)
i Portugalią (28. 10).

Trener Obrębski powołał ną
mecz z NRD graczy już spraw­
dzonych, którzy byli na amery­
kańskim tournee i grali osta­
tnio przeciwko Czechosłowacji
w Myślenicach. Nowi gracze to

jedynie świetnie spisujący się
w lidze Leśniak, Romkę i Ka­
pica. (ANS)

Kto się boi karnych?
Ruszyły ligi i jak bumerang

powraca na łamy prasy problem
sędziowania. Z obserwacji kilku
spotkań nasuwają mi się dwa
spostrzeżenia. Nadal polscy sę­
dziowie tolerują niesportowe za­
chowanie zawodników, np. od­
kopywanie piłki po gwizdku,
nie potrafią wyegzekwować u-

stawienia muru w przepisowej
odległości 9,15 m. W meczu Cra-
covia — Widzew dosłownie na

oczach sędziego piłkarze (już po
gwizdku) kopali piłkę na aut.

Sędzia T. Labus udawał, że tego
nie dostrzega. Parę dni wcze­
śniej na Wiśle p. Goś nie potra­
fił poradzić- sobie z niesfornymi
zawodnikami Górnika, którzy
permanentnie ustawiali mur

zbyt blisko.
Drugie spostrzeżenie dotyczy

fauli w polu karnym. Nasi sę­
dziowie są pod tym względem
bardzo tolerancyjni, zazwyczaj
dopiero ewidentny faul w stu­
procentowej sytuacji kwalifiku­
ją jako karny. A przecież prze­
pisy mówią wyraźnie, że każ­
de przewinienie w obrę­
bie szesnastki (i wyjątkiem m.

in. niebezpiecznego zagrania wy­
soką nogą, tzw. zabiegania, co

karane jest rzutem pośrednim)
kwalifikuje się do podyktowa­

nia wolnego bezpośredniego, •

to w polu karnym oznacza jede­
nastkę.

Tak było podczas meczu Cra-
conia — Śląsk, obrońca wrocław­
ski tuż przy linii bramkowej
„związał” z tyłu nogi Hnati.
Sędzia p. Urbańczyk nie zarego-
wał. W meczu Ruch — Pogoń,
obrońcy szczecińscy dopuścili się
ewidentnego przewinienia na

Warzysze już w polu karnym
(widać to było wyraźnie w TV).
Sędzia p, Suchanek podyktował
tylko wolnego z linii szesnastki.

Czyżby nasi sędziowie bali się
dyktowania karnych? Moim zda­
niem błędy te wynikają ze sła­
bej kondycji sędziów, którzy nie
nadążają za akcjami i potem
mają trudności z określeniem

miejsca, gdzie nastąpiło przewi­
nienie. Za granicą arbitrzy nie

patyczkują się, jeśli jest ewi­
dentne przewinienie — dyktują
karnego. Wcale do rzadkości nie
należą mecze, kiedy arbitrzy od-
gwizdują 2—3 karne. A u nas?
Kiedyś w przystępie szczerości
jeden z sędziów powiedział mi:
„Nie jest dobrze widziane, kiedy
dyktujemy kilka karnych na

jednym meczu”. Tylko jeden
Jarguz nie boi się karnych...

(ANS)

Z piłką przez stadiony
♦ Ligowe echa Deyna wciąż strzela bramki

O Rzadko sięgali sędziowie
po żółte kartki. W 5. kolejce
tylko 4. piłkarzy upomniano
żółtymi kartkami, a byli to:

Byś (Szombierki), Melcer i
Gierwszewski . (obaj Bałtyk),
Mierzwiński (Widzew).

Włodzimierz Ciołek nie
strzelił tym razem bramki, ale
nadal zdecydowanie prowadzi
w tabeli snajperów. Ma na kon­
cie 6 goli i wyprzedza Leśniaka
z Pogoni — 4 bramki.

• Sporym osłabieniem defen­
sywy Legii jest absencja dwóch
bocznych obrońców — Kubickie­
go i Wdowczyka. Temu pierw­
szemu zdjęto gips, ale prześwie­
tlenie wykazało, że kość śród­
stopia nie jest zrośnięta tak jak
powinna i noga została ponow­
nie unieruchomiona. Na grę
młodego obrońcy przyjdzie je­
szcze poczekać przez dłuższy
czas.

• Współautorem wyrównu­
jącej, drugiej bramki dla Ślą­
ska w meczu z Górnikiem był
Benke,. który precyzyjnym po­
daniem wystawił piłkę Tarasie­
wiczowi. Nie byłoby w tym nic

dziwnego, gdyby nie fakt, że

Benke wszedł na boisko kilka
sekund wcześniej i był to jego
pierwszy kontakt z piłką...

• Feyenoord zachował I

miejsce w lidze Holandii, po­
konując w trzeciej kolejce spo­
tkań Fortunę Sittard 5:2. Fe-

yenoord ma 6 pkt. i wyprze­
dza lepszym stosunkiem bra­
mek PSV Eindhoven oraz A-

jax i FC Groeningen — po S

pkt.

9 Po trzech kolejkach roz­
grywek piłkarskiej ekstraklasy
NRD na czele tabeli znajduje
się FC Magdeburg, który wy­
grał dotychczas1 wszystkie spo­
tkania. 1 pkt. straty do lidera
ma Lokomotive- Lipsk. W nie­
dzielę Magdeburg rozgromił U-
nion Berlin 5:0, Lokomotive

wygrała w derbach z Chemie
3:0.

• Kazimierz Deyna strzela
bramki dla kalifornijskiej dru­
żyny San Diego Sockers. W
meczu ligi północnoamerykań­
skiej1 San Diego pokonał Gol-
den Bay Eartnąuakes 3:2 (1:1),
a drugiego gola dla zwycięz­
ców '

zdobył Kazimierz Deyna
strzałem z 18 metrów.

W kilku wierszach

• W stolicy Wenezueli za­
kończyły się Igrzyska Paname-

rykańskie. Dominowali w nich

reprezentanci USA, którzy wy­
walczyli 283 medali, w tym 137

złotych, 92 srebrne i 56 brązo­
wych. Na drugim miejscu upla­
sowała się Kuba. — 175 medali

(79—53—43), a na trzecim Ka­
nada 109 (18—44—47).

• W Tbilisi zakończył się
turniej koszykarzy. W finało­
wym meczu ZSRR pokonał USA

96:85. Polacy zajęli 4. miejsce.
• Na torze w Zandyoort ro­

zegrano wyścig MS w wyści­
gach samochodowych formuły I.

Zakończył się on podwójnym
zwycięstwem kierowców firmy
Ferrari — I miejsce zajął Ar-

noux (Francja) wyprzedzając
swego rodaka Tambay. Lide­
rom Jest Prost (Francja) — 51

pkt, wyprzedzając Arnoux —

48 pM.

Peciak operowany

W miniony piątek nasz naj­
lepszy pięcioboista Janusz Pe­
ciak poddał się operacji kon­
tuzjowanego ścięgna Achillesa

prawej nogi. Zabiegu dokonano

w warszawskim szpitalu
'

na

Bródnie. Zdaniem lekarzy J.

Peciak już po miesiącu będzie
mógł rozpocząć ćwiczenia reha­
bilitacyjne, a operacja nie po­
winna zakłócić mu toku przy­
gotowań do Igrzysk Olimpij­
skich w Los Angeles.

Turniej tenisowy
Grand Prix Olszy

W dniach 3 i 4 września br.
odbędzie się turniej tenisowy —

deblowy — w ramach Grand
Prix KKS „Olsza”. Zgłoszenia
przyjmuje sekretariat .klubu

przy ul. Siedleckiego 7, tet
21-10-69. Lasowanie gier odbę-
drfe się w dLniu 1 września •

godz. 17.
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— ifjry ftrio o<f Sierpnia
31 sierpnia 1980 — w

porozumieniu zawartym w

Stoczni Gdańskiej w punk­
cie pierwszym zapisano:
„Akceptacja niezależnych
od partii i pracodawców
wolnych związków nawo­
wych, wynikających z

ratyfikowania przez PRL

Konwencji nr 87 Między­
narodowej Organizacji
Pracy dotyczącej wolności

związkowych”. Zapisano
też, jako stwierdzenie

Międzyzakładowego Komi­
tetu Strajkowego, że two-

doszio do pcwasumtenia. W
myśl sasady: im gorzej, tym
lepiej.

A STANISŁAW NOWAK
kontynuuje: Bo zapomnieli,
że wszyscy ciągniemy jeden
w;óz. Zaczęły tworzyć się po­
działy: ten czerwony, ten bia­
ły, zaczęły dzielić się załogi,
koledzy w pracy, pomiędzy so­
bą, doszło to nawet do rodzin.
A przecież nie taki był cel
robotników i ich związków.
I zaczęło się przekonywanie, że

rząd i partia muszą wszystko
dostarczyć, dać. A my w tym
wszystkim? Przecież było tak,
że wytyczano nam ścieżki, któ­
rymi wolno nam było cho­
dzić. Powstałe z naszej rbbot-

♦
przednio, związków aawodo-
wych. Zawieszenie, które —

wobec braku możliwości po­
rozumienia się — zakończy­
ło się rozwiązaniem wszy­
stkich związków zawodowych.

Cezura przez jaką prze­
szedł ruch związkowy „owo­
cuje” teraz w tworzeniu tych
nowych związków. Niezależ­
nych i samorządnych, ale oto­
czonych wciąż jeszcze nieuf-
nośd ai

Bo, jak mówi JANUSZ
RYSZKA, jest jakaś niewiara,
nieufność, a JAN SZEFLER
dodaje, iż w niektórych krę­
gach .pokutuje nadal opinia,
iż coś się tu biowu kombi­
nuje...

roxmawlaliśmy ir MPK. Nie
będziemy pisać o nich dlate­
go, iż uważamy i .sądzimy, że

są one dostatecznie znane.

—- Reforma gospodarcza,
pchnięcie gospodarki na nowe

tory, łączy się w moim prze­
konaniu ściśle z realizacją po­
rozumień — mówi JAN SZE­
FLER. „

Nasi rozmówcy wyrażają o-

pinie, że Wdrożona reforma
przyniosła już zmianę społe­
cznej świadomości ekonomicz­
nej,. co ściśle wiąże się z sa­
morządnością, samodzielnością
i samofinansowaniem się
przedsiębiorstwa, Ale nie
składają rąk do klaskania.

Skąd idziemy
/

rzone niezależne, samorzą­
dne związki zawodowe

„będą przestrzegać zasad

określonych w Konstytu­
cji PRL” i że „nie zamie­
rzają pełnić roli partii
politycznej”., Potwierdzo­
no również w porozumie­
niu zapisem „zasadę spo­
łecznej własności środków

produkcji stanowiącej pod­
stawę istniejącego w Pol­
sce ustroju socjalistyczne­
go. Uznając, iż PZPR

sprawuje kierowniczą rolę
w państwie, ani nie pod­
ważając ustalonego syste­
mu sojuszów międzynaro­
dowych”.

Bieg sprawy następnie był
taki: na podstawie uchwały
Rady Państwa z 13 września
1980 r. sądy zarejestrowały 82
związki zawodowe, w ich licz­
bie najliczniejszy — NSZZ
„Solidarność”.

Tyle dokument i wynikają­
cy z niego podstawowy fakt:
związki powstały. Po trzech
latach od tamtego momentu
JAN SZEFLER, starszy mistrz
z Zakładu Budowlanego MPK
mówi: Tę wówczas utworzone

związki zawodowe mogły w

pełni działać i gdyby tak by­
ło, gdyby „Solidarność” poszła
właściwą drogą, zgodną z na­
szymi robotniczymi oczekiwa­
niami i wolą, to mielibyśmy
dzisiaj bardzo dobry i porząd­
ny związek zawodowy. Ale od
tego, co w Stoczni podpisano,
w praktyce zaczęto coraz bar­
dziej odchodzić.

STANISŁAW NOWAK, star­
szy mistrz w Zakładzie Tran­
sportu i Sprzętu Specjalnego
MPK, dodaje: Bo tym, którzy
doradzali „Solidarności” i
wepchali się na niektóre kie­
rownicze funkcje, wcale nie
chodziło o ratunek dla kraju,
o poprawę warunków życia
tego skołatanego społeczeń­
stwa, tylko o wygranie swo­
ich politycznych interesów i
załatwienie porachunków z

władzą.
— Robili wszystko — mówi

niczej woli związki, a raczej
ich gremia przywódcze rychło
przestały pytać nas o zdanie.

JAN SZEFLER: Ci sami,
którzy wcześniej żądali de­
mokracji, szybko o niej za­
pomnieli, jak im przyszło dzia­
łać.

Krajobraz Polski tamtych
dni był taki: strajk — strajk
— strajk. Stworzyło się na­
wet słownictwo typu: goto­
wość strajkowa, strajk ostrze­
gawczy, strajk okupacyjny,
strajk protestacyjny, , strajk
przemienny, strajk solidarno­
ściowy,TM

— Uciekły nam miliony zło­
tych — mówi JANUSZ RYSZ­
KA. — Są one nie do odrobie­
nia. To przecież dodatkowo
cofnęło nasz kraj w rozwoju.
A rząd w tak trudnej sytuacji
społecznej i gospodarczej kra­
ju zamiast pracować, to jeź­
dził i podpisywał kolejne po­
rozumienia. Tych komisji rzą­
dowych i porozumień było tak
wiele, że człowiek nie mógł
się już w tym nawet połapać.
A dzień powszedni był taki
— ponieważ nie zastanawiano
się skąd brać t- pustoszały
i półki sklepowe, i kieszenie
robotnika.

Oni w MPK są przekonani
o prawie robotnika do straj­
ku. Interpretacja tego prawa
w dwugłosie na ten temat
ANDRZEJA KUCHARZY-
KA, motorniczego i JANUSZA
RYSZKI jest taka: Prawo to
zostało uwzględnione i w po­
rozumieniach i w ustawie sej­
mowej. Ale zapisano tam, iż
strajk może być ogłoszony do­
piero po wyczerpania wszel­
kich innych możliwości zała­
twienia .sporu. I tylko tak to
prawo .rózuińtemy.

’

Dobitniej jeszcze mówi o tym
JANUSZ RYSZKA: Nawet

najbardziej bogate państwa
świata na takie praktyki —

strajk goniący strajk — nie
mogą sobie pozwolić.

Powstają teras nowe związ­
ki. Niezależne, samorządne.
Są faktem. Należy do nich już
ponad 3 miliony ludzi pracy.
Ale droga do nich wiodła
przez 13 grudnia rota 1981.

.

- Przez zawieszenie działalnoś-
JANUSZ RYSZKA — by nie ci wszystkich, istniejących u-

— Nastroje się jednak po­
prawiają. U nas jeszcze 2—3
miesiące temu — mówi JAN
SZEFLER — sprawa związku
zawodowego znajdowała się
w impasie. Teraz, ludzie coraz

bardziej dochodzą do wniosku,
że tę organizację związkową
trzeba wspierać, bo. ona bę­
dzie bronić robotników. Takie
myślenie już widać. Od mie­

Widzą jeszcze wiele sfer ży­
cia gospodarczego, w których
dobra miotła by się przyda­
ła.

TADEUSZA WÓDKĘ, kie­
rowcę z bieńczycklego Za­
kładu Eksploatacji nurtuje nie­
pokój

’
« drenaż kieszeni, chy­

botliwe ceny, pogarszającą się
jakość towarów nabywanych
dziś za większe pieniądze. TA-

znalazło się w porozumie­
niu szczecińskim. Nato­
miast w Jastrzębiu ustalo­
no, że już od 1981 r. wpro­
wadza się wszystkie wolne

soboty i niedziele, a od 1
września 1980 r. bezwzglę­
dnie przestrzegać się bę­
dzie zasady dobrowolności

pracy w dniach ustawowo

wolnych.
Tak więc nie jest prawdą,

że w porozumieniach zapisa­
no wszystkie wolne soboty w

1981 r.,. czego1 zażądało kie­
rownictwo „Solidarności." Mo­
wa była o większej ilości so­
bótniżw1980r.ioprzed­
stawieniu programu skracania
czasu pracy.

I tu opinia, przy jej jedno­
znacznej akceptacji przez na­
szych rozmówców, a wyrażo­
na przez SZEFLERA: Tak jak
zostało zapisane, tak jest.

Ale pojawia się też taka re­
fleksja: skracać czas pracy
wtedy, gdy jest nas na to stać.

I dochodzimy do sprawy
istotnej dla każdej rodzi­
ny. Płac i cen. One też

znalazły się w sierpnio­
wych porozumieniach.

— Przesytu to jeszcze nie
ma w robotniczych rodzinach
— mówi. JANUSZ RYSZKA.

niu oczekiwania na miesz­
kanie do 5 lat.

Szybko jednak okazało się
dla. obu podpisujących stron,
że są to postulaty w kryzy­
sowej sytuacji kraju niemożli­
we do spełnienia.'

— .Mamy przecież świado­
mość mówi ANDRZEJ KU-
CHARZYK — że ndereali-
zowanie tych postulatów nie'
Wynika ze złej, woli rządu.
Przecież teraz dokładnie wie­
my,tunadole,nacowkra­
ju możemy sobie pozwolić. Bo
w porozumieniach zapisano
żądanie pełnej informacji gos­
podarczej dla nas. Ta infor­
macja jest i potwierdziła nie­
realność tych punktów umo­
wy.

Ale
jest i
zany.
rzyk,
nie ma wątpliwości.

W sierpniu 1980 problemem
było mięso. Ale szybko oka­
zało się, że — przy potęgują­
cych się trudnościach gospo­
darczych — już w 1981 r.

trzeba było wprowadzić sy­
stem sprzedaży kartkowej na

mięso,
twory
dycze,
stości,
nę.

problem mieszkaniowy
on musi zostać rozwią-
— Co do tego Kucha-
tak jak i my wszyscy.

. masło, . tłuszcze, prze-
mięsne i zbożowe, sło-
papierosy, środki czy-
alkohol, obuwie, benzy-

gdzie jesteśmy
śląca zaczynają przychodzić
do związku duże grupy ludzi,
żeby »ię wpisać.

I opinia, jaką możemy » tej
rozmowy odnotować, jest ta­
ka: że te nowe, powstające
związki zawodowe swój' ro­
dowód wiodą. z sierpniowych
porozumień.

Wracamy do kolejnych za­
pisów porozumienia.

Z pytaniem: — czego chcie-
11 robotnicy ?

— Obcięliśmy także reformy
gospodarczej — mówi JAN
SZEFLER!

I w porozumieniu gdań­
skim, jak świadczy o tym
dokument, uznano za ko­
nieczne znaczne jej przy­
spieszenie. Władze zobo­
wiązały się do określenia

i opublikowania w ciągu
kilku miesięcy podstawo­
wych założeń reformy i za­
razem zobowiązały się, że

społeczeństwu udostępnio­
na zostanie szeroka i rze­
telna informacja społecz­
no-ekonomiczna.

Ale nikt nie przewidywał
wtedy, że dość szybko kryzy­
sową sytuację gospodarczą
społeczeństwo odczuje tak
mocno. Przyczyn tego stanu

było wiele. Nie będziemy do
tego tematu w tym tekście

DEUSZ WÓDKA ostro stawia
sprawy: Po co nam ci papie­
rowi inżynierowie i technicy,
te przerosty administracyjne
widoczne na każdym kroku,
przyklejeni do stołków, czę­
sto mało kompetentni urzę­
dnicy, przekładający kartki
s rozmaitą pisaniną.

_Ale ■nie patrzą jednostron- Miała przyjść zima, w któ-
nie. Mówią o regulacjach płac, rej w wyziębionych, ciemnych
konieczności dalszego doskona- mieszkaniach wielu oóywate-
lenia systemów motywacyj­
nych. Przy tym również .wy­
chodzi sprawa rent i emery­
tur starego portfela, zasiłków
rodzinnych, zasiłków wycho­
wawczych. To było w porozu-

li naszego kraju miało nie
przeżyć do wiosny.

Ktoś nawet liczył, ilu...
Mamy rok 1983. I wystar­

czy wejść do sklepu, aby nie
wpadając w euforię, powie-
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sza polityka... Wyjaśni sią nie­
bawem.

Rośniemy w siłą. Ponad 9
milionów. Składki płacimy do­
browolnie — nie przez listy
płac. Wszędzie mamy swe

biura. Ależ ten G. ma gabi­
net! Dyrektor to przy nim
nikt. I samochód do dyspozy­
cji. Z kierowcą, Zaczynamy
być władzą. Ale i dostęp do
tych naszych władz jakoś co­
raz trudniejszy. Może to mi­
nie... Tylko dlaczego ci nasi
szefowie tak się między so­
bą źrą, dlaczego tok rozra­
biają? I ta eskalacja słów i
haseł... Czy to możliwe, by aż

tyle zarabiali? W końcu ta­
ki gabinet wymaga odpowied­
niej gaży.

Nie, w marszu głodnych to

ja nie pójdą. Jest źle, ale
głodnych to ja tu jeszcze nie
widzą, I sam też głodny nie
chodzą. Czy oni nie wiedzą,
co naprawdą znaczy słowo
„głód"? Czy któryś z nich był
kiedy w życiu naprawdę głod­
ny? Ja byłem. Wiele razy, z

matką... Te marsze, to po pro­
stu grzech. Ciężki grzech —

przeciw prawdzie. Oby tylko
nie przyszło za to zapłacić.
Zapłata lasu — chyba jest coś
takiego... Ech, stają się chy­
ba zabobonny. Weź się stary
w garść.

dokąd
Patrzymy na twarze naszych

rozmówców. Zgoda na tę o-

pinię wśród , nich jest wido­
czna.

Na ten stan rzeczy — zgo­
dy nie ma.

Wraca temat, któremu
w porozumieniach poświę­
cono dużo miejsca. Czas

pracy i wolne soboty. W

porozumieniu gdańskim
np. ustalono, że rząd do
końca 1980 r. przedstawi
zasady i sposób realizacji
programu wprowadzania
wolnych płatnych sobót
lub innej regulacji skróco­
nego czasu pracy. Program
ten powinien uwzględniać
już większą ilość wolnych
sobót w 1981 r. Prawie i-

wraćać. Chociaż wiele o tym dentyczne sformułowanie

stabilizacji społeczno-gospo­
darczej kraju. Określała też
warunki odbudowy więzi par­
tii z ludźmi pracy, ze społe­
czeństwem.

Czas jest nieubłagany. Każ­
dy dzień dopisuje nowe spra­
wy, potrzeby, problemy.

Mówią o nich robotnicy
MPK. Mówi i władza.

Klasa robotnicza zdecydo­
wanie protestuje przeciwko
wynaturzeniom naszego życia
społecznego, które wyostrza
kryzys. Istotne jest, że. głos
partii i robotników jest zgod­
ny.

TADEUSZ WÓDKA mówit
Tfzeba stanowczo położyć
kres koneksjom, powiązaniom,
zakamuflowanym sztuczkom
kombinatorów, obojętne na ia*
kim są stanowisku, dojść do
ludzi o wysokich dochodach,
którzy nic nie robią, nie sie­
ją, nie orzą, a mają.

I fragment wystąpienia I
sekretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza na naradzie z u-

działem przedstawicieli, załóg
robotniczych krakowskich za­
kładów pracy, oraz prokuratu­
ry. sądownictwa, milicji, PIH,
NIK i innych jednostek admi­
nistracji państwowej, a także
Krakowskiej Komisji Kontro_
li Partyjnej jaka odbyła się
w KK PZPR 24 sierpnia br.:
Piętnujemy publicznie te wy­
paczenia. Piętnujemy z całą
bezwzględnością. Od nas. wśzy-

ność przez swe konstytucyjne
potwierdzenie 21 lipca 1983
roku.

Nie sposób w dziennikar­
skiej relacji oddać w pełni ca­
łość robotniczej opinii na te­
mat realizacji porozumień
sierpniowych.

Ale nie sposób też — tak­
że z szacunku dla naszych roz­
mówców i załogi przedsiębior­
stwa, tak ważnego dla Kra­
kowa — nie zapisać tych kil­
ku chociażby zdań na temat:

sierpniowe postulaty załogi
MPK i ich realizacja.

Było ich 421 i dotyczy­
ły spraw skierowanych
pod adresem dj7rekcji
przedsiębiorstwa, tereno­
wych i resortowych władz

administracyjno-gospodar­
czych. Wnioski potrakto­
wano poważnie. Sami to

przyznają. Przez cały 1981
i 1982 r. prowadzono co­
miesięczną ocenę ich reali­
zacji na zebraniach par­
tyjnych i innych spotka­
niach w przedsiębiorstwie.

Co więc zrobiono?
Notujemy: zmodernizowano

czyżyńską Zajezdnię Autobu­
sową, w innych też poprawio­
no’' warunki pracy; polepszono
warunki socjalne na tzw.
końcówkach komunikacyjnych; ----- - - ■■—-

zapewniono sorty mundurowe, stkich zależy, aby nie było de-
— Nie tylko w. zajezdniach formacji. Od każdego obywa-

lepiej się pracuje, ale też za* tela zależy, aby to nie_ byia
kierownicą, szczególnie iż do­
staliśmy, co znajdowało się w

naszych postulatach, rowy ta­
bor, głównie autobusy marki
„ikarus”. Poprawa u nas o-

znaeża też poprawę komuni­
kacji w mieście i sądzimy, że
mieszkańcy Krakowa to _od- nawet ze

czuli — Zreasumował
USZ WÓDKA.

Postulaty sierpniowe
ły w swej treści
tnych problemów naszego co­
dziennego życia,

■blemów, których

TADE-

zawar-

wiele isto-

Wiiele pro-
rozwiązanie

tylko akcja, ale normalna, co­
dzienna działalność, która u-

króci zło społeczne. Rola par­
tii musi być przecież służeb­
na wobec ludzi pracy. lu­
dzie domagają się ujawnie­
nia... Czas ściągnąć zasłony

> „świętych krów”. I
nić bójmy się tego. Ale. mu-

simy to robić wszyscy!
JAN SZEFLER: Są jeszcze

ludzie, którzy dbają tylko o

własną kabzę napychają ją,
czym i jak mogą. Nie zawsze

uczciwie. A dla innych nic

zmierzamy?
mieniach 1 — podkreślają —

to jest wykonane. Gdyby jesz,
cze te ceny... I tu lawina (kry­
tycznych uwag. To musi być
bardziej kontrolowane. Nie
chcą — i bardzo słusznie —

płacić za niegospodarność i
marnotrawstwo spółdzielni i
państwowych przedsiębiorstw.
Nie chcą nabijać też kiesy róż­
nego rodzaju kombinatorom j
rekinom wolnego rynku.

—■Rząd musi bardziej' kon­
trolować ceny — mówi JAN
SZEFLER. —— Bo utrzymanie
i podwyższanie poziomu życia
społeczeństwa — to gwarancja
jego autorytetu.

Z dokumentów: Zapis
porozumień gdańskich i
szczecińskich przewidywał
poprawę zaopatrzenia w

mięso do 31 grudnia 1980
___ _

r. Był też zapis o skrócę- afna otrzymała nienaruszal-

Postscriptum
N. wrócił z bydgoskiego

zjazdu swej branży. Rozba­
wiony odttoorzył — naśladu­
jąc wymową — wystąpienie
Rulewskiego o pójściu „na
Rusa”. W trampkach na Ru­
sa — rozumiesz? Spoważniał.
— O cześć wam panowie li­
derzy, o cześć wam pano­
wie doradcy... — zanucił na

melodią hymnu ludowego. I
dodał: przecież oni niczego już
nie rozumieją — to amok.
Quo vadis „Solidarności”, ąuo
vadis...

Niebawem okazało sią. Zo­
baczyłem to po raz pierwszy
przy wejściu do klatki scho­
dowej w Nowej Hucie: Sp z

krzyżykiem w środku, jak na

klepsydrze. Obok piątro i nu­
mer mieszkania. Tam właśnie
szedłem. Ich dzieci mówią do
mnie wujku.

Ten godzinny strajk „w sa­
mo południe” wykorzystaliśmy
na zebranie naszej grupy
związkowej. Tylko kilku mó­
wiło, że przestoją już trochę
te strajki rozumieć. O co w

dzieć: na półkach jest więcej
towarów...

Rynek to między inny­
mi właśnie żywność pro­
dukowana na naszych po­
lach i w zagrodach. W po­
rozumieniu gdańskim zna­
lazł się więc zapis żądają­
cy trwałych perspektyw
dla rozwoju chłopskiej go­
spodarki rodzinnej, zrów­
nania wszystkich sektorów

gospodarki rolnej w dostę­
pie do środków produkcji
oraz stworzenia warunków
dla odrodzenia samorządu
wiejskiego.

Mówi JAN SZEFLER: Nie­
wiele czasu upłynęło, a zmia­
ny na wsi są widoczne. Ro­
dzinna gospodarka indywidu-

warunkuje pomyślne dla nas

perspektywy. 1
Porozumienia, jak i ich re­

alizacja stanowią potwierdze­
nie uszanowania woli własnej
klasy, która sierpniowym pro­
testem zmierzała do usunięcia
błędów, popełnionych w bu­
downictwie socjalizmu i otwo­
rzenia drogi do socjalistycznej
odnowy. . , .■

nie robią, choć niejednokrot­
nie zobowiązuje ich do tego
pełniona funkcja^ czy stano­
wisko.

Mija kolejna godzina naszej
rozmowy z

Kolejny
dzień od

Za kilka
tranowy. Gdańska, Szczecina, Jastrzę-

W ostatnich trzech latach bia. Okazja dla każdego z nas

przełomowymi wydarzeniami do przemyśleń, refleksji, wnio-
dla naszej najnowszej historii Ł—

były:
9 porozumienia sierpniowe,

które stanowiły świadectwo
woli partii rozwiązywania
konfliktów społecznych drogą
dialogu z klasą robotniczą;

# uchwała IX Zjazdu Par­
tii, która nakreśliła program
rozwoju socjalistycznej de­
mokracji, umacniania prze­
wodniej roli PZPR, w budo­
wnictwie socjalistycznym i

robotnikami MPK.

.ponad tysięczny
tamtego Sierpnia,
dni będą rocznice

sków i planów.
Zastanowienia się, ile wspól­

nie zrobiliśmy, ile nam jesz­
cze wspólnie pozostaje do zro­
bienia.

BOGUMIŁA
PIECZONKOWA

KRZYSZTOF
CIELENKIEWICZ

kierownictwa od mas — ten

błąd popełniło już wielu. Wie­
my z jakim skutkiem. My nie
możemy, nam nie wolno go
powtórzyć.

Ten Radom, to chyba pro­
wokacja. Nie wierzą, by mo­
gli tak mówić. My nie zmie­
rzamy do konfrontacji. 1 nie
gramy. Nie po to podpisywa­
liśmy przecież te wszystkie
porozumienia, by walczyć
między sobą, „targać po szczę­
kach”, rozlewać krew. Prze-

końcu chodzi — pytali — i co

chcemy tymi strajkami osiąg­
nąć, do czego' dojść? Zgadzam
sią z nimi. Strajk, powinien
być najpierw

'

uzgodniony i
przegłosowany, a nie narzu­
cony, bo KK tak postanowiła,
Ale strajkować mamy my,
więc i nasza musi być de­
cyzja. Podejmowania za mnie . cięż oświadczaliśmy wyraźnie
decyzji to ja mam już dość.
Od dawna. Nie chcą w nie­
zależnym związku być bez­
wolnym pionkiem, niewolni­
kiem decyzji KK. Oderwanie

i nie raz. że nie chcemy przej­
mować władzy. Chcemy być
lustrem, zwierciadłem, praw­
dy. Dla siebie, i dla tych, któ­
rzy rządzą. Chcemy mówić

prawdę i być jej odbiciem —

niech wszyscy widzą kim są
naprawdą i jak faktycznie
wygląda, to co robią. I bro­
nić. tej prawdy — swoją
związkową siłą. To nasza

szansa. .1 kraju. I odnowy.
Czy przeżyjemy tą zimę?

Przeżyjemy, tylko jak? Ziem­
niaki są, trzeba tylko będzie
rozglądnąć się za jakimś pie­
cykiem żelaznym i skombino-
wać coś do podpałki. Przypo­
mina mi się ostatnia wojna...

Chyba jesteśmy w domu. W
kuluarach gdańskiego posie­
dzenia KK panowie liderzy
uformowali już nawet własny
rząd z premierem, ministra­
mi, szefami central i urzędów.

4, jeszcze i Pan Prezydent,
— „trzeba przecież coś zrobić
z tym figurantem”... Nie było
już tylko mowy o porozumie,
niach. 11 grudnia w Gdańsku
nie było już „Solidarności” —

była tylko stojąca za nią opo- ■
zycja, ekstrema. A dla niej
liczyła się już tylko władza.
Ola siebie. Więc cześć wam

panowie liderzy i cześć wam

panowie doradcy. Za drugą w

życiu klęską.
Ale przychodzi nam prze­

cież tych układów sierpnio­
wych dopełniać. Lecz nie straj­
kami i nie na ulicy. Bo nie
„targaniem po szczękach”.

A.D.

Rok 1939 - ostatnie minuty pokoju
Mimo że od tamtych tragicznych dni minęło

już 44 lata, warto dziś przypomnieć niektóre

mniej znane fakty historyczne z kart hitlerow­
skiej prowokacji i dywersji, a jednocześnie wró­
cić myślami do bohaterstwa społeczeństwa i żoł­
nierza polskiego, które umiejętnie przeciwstawia­
ło się i paraliżowało hitlerowskie poczynania
prowokacyjne i dywersyjne w ostatnich dniach

pokoju, które dla wielu stały się już wtedy po­
czątkiem wojny.

Porucznik Hans Herzner
— pierwszy żołnierz

hitlerowskiej agresji
Zgodnie z decyzją Hitlera z

dnia 22 sierpnia, atak na

Polskę miał nastąpić w. dniu
26 sierpnia. Stacjonujący w

Żylinie 'chodzącej, w skład
14 Armii — sztab monachij­
skiej 7 Dywizji Piechoty
Wehrmachtu dzień wcześniej
— 25 sierpnia o godzinie 16.00
otrzymał rozkaz przystąpienia
do realizacji planu „Pall
Weis” w dniu 26 sierpnia go­
dzina 4.30.

Kiedy jednostki Wehrjiach*-
tu otrzymały to zadanie i czy­
niły ostatnie przygotowania
do rozpoczęcia agresji, z rejo­
nu Czadcy wyruszyła do ata­
ku na Polskę już o zmroku 25
sierpnia około 70-osobowa

grupa bojowa Sonderkom-
mandos z oddziału „Branden­
burg” pod dowództwem po­
rucznika dr. Hansa Herznera
z zadaniem opanowania przez
zaskoczenie najważniejszej,
południowej igramy wlotowej
do Polski — Przełęczy Ja­
błonkowskiej i utrzymania
jej wraz ze stacją kolejową
Mosty, aż do podejścia w ten

rejon 7 Dywizji Piechoty, któ­
ra gotowa była w rejonie Ży­
lina do uderzenia na Polskę.

Kiedy rozkaz o uderzeniu
na Polskę dotarł do jednostek
Wehrmachtu, a oddział poru­
cznika Hansa Herznera wy­
ruszył już w rejon Jabłon­
kowa — Hitler otrzymał od
ambasadora Włoch niekorzy­
stne dla niego wiadomości,
a to decyzję jego sojusznika
— Mussołiniego, z której
wynikało, że Włochy nie «ą

Budynek radiostacji niemieckiej w Gliwicach, gdzie 31
sierpnia 1939 roku dokonano hitlerowskiej prowokacji pod
kryptonimem „Operacja Himmler”.

gotowe do wojny. Zaś około Te niepokojące Hitlera wia-
godziny 19 w tym samym domości spotęgowała, przeko-
dniu Hitler otrzymał a Lon- nywająca go perswazja do-
dynu wiadomość o podpisa- wódcy wojsk lądowych gene-
niu godzinę wcześniej przez rała Brauchitscha o ptzesu-
Anglię, formalnego układu z mięciu terminu początku agre-
Polską. sji na Polskę, aż do czasu

przeprowadzenia mobilizacji
całości sił, aby do chwili roz­
poczęcia wojny Niemcy po­
siadać w dyspozycji około
100 dywizji. Na zrealizowanie
tego założenia Brauchitsch
przeznaczał od pięciu do o-

śmiu dni.
Uwzględniając tę niekorzy­

stną w tym dniu, dla Niemiec
sytuację polityczną, Hitler o

godzinie 20.00 dnia 25 sierp­
nia cofa: rozkaz o rozpoczęciu
ataku na Polskę nazajutrz o

świcie, to jest 26 sierpnia.
Rozkaz ten nie dotarł jed­

nak do porucznika Hanga
Hęrzirera„ który w tym czasie
przez lesraty i górzysty teren
zmierzał ku granicy, aby
przed zapowiedzianym począ­
tkiem agresji opanować o

świcie 26 sierpnia — Przełęcz
Jabłonkowską i-stację Mosty.
I faktycznie atak ■niemieckich
dywersantów ńa Przełęcz Ja­
błonkowską w tym dniu-—w

dniu pokoju — nastąpił. O-
strzelali oni i zdemolowali
budynek stacji Mosty, upro­
wadzili grupę robotników pol­
skich z Trzyńca i pasażerów
zatrzymanych w tranzytowym
pociągu na stacji Mosty.

Natychmiastowy atak pol­
skiego pododdziału straży
granicznej pod dowództwem
ppor. Ośrodki oraz pościg za

dywerśantami przez podod­
dział obrony narodowej s Ja-

Oddział bojowy por„ Hansa Herznera, który 26 sierpnia 1939 roku uderzył na Przełęcz
Jabłonkowską I stację Mosty.
bło.nkowa zmusił dywersan­
tów do wycofania się poza
granicę Polski' i zaprzestania
dalszego ataku na Przełęcz.
Porucznikowi Herznerowi nie
udało ?się więc opanować.
Przełęczy i stacji Mosty, zo­
stał on jednak pierwszym
żołnierzem hitlerowskiej a-

(gresji na Polskę.
W godzinach rannych 26

sierpnia do dowódcy 21 Dy­
wizji Piechoty Górskiej w

Bielsku-Białej, generała Jó­
zefa Kustronia, dotarł z pol­
skiej placówki straży granicz­
nej w Jabłonkowie meldunek
nastenującej treści:

„W nocy miał miejsce po-,
ważny incydent graniczny w

rejonie Jabłonkowa. Stacja
kolejowa Mosty była przej­
ściowo opanowana przez ban­
dę dywersyjną, która wyco­
fała Się w góry zmuszona do
tego przez żołnierzy, straży

granicznej. W obecnej chwili
na przejściu graniczńym na

południe od tunelu stawił się
oficer niemiecki i żąda roz­
mowy z naszym dowódcą dy­
wizji”.

Generał Kustroń faktycznie
udał się w rejon granicy,
gdzie spotkał się z kapitanem
niemieckim — przedstawicie­
lem 7 monachijskiej Dywizji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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99...jesteście Pierwszą Dywizją.
Powinniście być pierwsi...”

I września 1943 roku — w

czwartą rocznicą najazdu hi­
tlerowskiej Trzeciej Rzeszy na

Polską, 1 Dywizja Piechoty
im. Tadeusza Kościuszki opuś­
ciła obóz w Sielcach i wyru­
szyła na front. Droga prowa­
dziła ze stacji kolejowych po­
łożonych w rejonie Sielc, w

miejscowościach Fruktowaja,
Rybnoje 1 Diwowo przez Ko-
łomną, Moskwę, Moźajsk i Gi-
żack do rejonu Właźmy.
Wśród żołnierzy panowało
ogromne podniecenie, nastro­
je ożywiły się, kościuszkowscy
pragnęli jaik najszybciej zmie­
rzyć swoje siły z wrogiem.
Wśród młodszych roczników
mówiono: „Na Boże Narodze­
nie w Warszawie, a najpóź­
niej na Wielkanoc”. Wiado­
mości o sukcesach Armii Ra­
dzieckiej na Łuku Kurskim i
pomyślny rozwój operacji za­
chodnich aliantów w rejonie
Morza Śródziemnego, pobu­
dzały w oddziałach dywizji
pragnienie walki i zwycięstw.

29 sierpnia 1943 r., żegnając
w obozie Bieleckim wyjeżdża­
jących na front kościuszkow­
ców Wanda Wasilewska po­
wiedziała: „...Żołnierze, kiedyi
będą o nas pisać i będą nam

zazdrościć, że dane nam było
iść z dalekiej ziemi i dotrzeć
zwycięsko do naszej ziemi.
Jesteście Pierwszą Dywizją.-
Powinniście być pierwsi. Jest
to wielki zaszczyt, ale też
wielkie są wasze obowiązki...
Na Was, żołnierze, czeka kraj
umęczony, czekają partyzanci

Rok 1939 - ostatnie minuty pokoju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Piechoty Wehrmachtu. Generał
Kustroń zażądał zwolnienia
w terminie 24 godzin wszy­
stkich internowanych przez
dywersantów — pasażerów
zatrzymanych y pociągu na

stacji Mosty oraz grupy pra­
cowników z Trzyńca — co zo­
stało przez dowództwo nie­
mieckiej dywizji wykonane.

Tunel w Jabłonkowie był
nadal w rękach Dolskich żoł­
nierzy i był przygotowany do
zniszczenia i dopiero w mo­
mencie rozpoczęcia agresji
niemieckiej w dniu 1 wrześ­
nia o świcie został wysadzo­
ny przez polskich saperów,
aby nie dostał się w ręce nie­
mieckie w stanie nie zniszczo­
nym. Fakt ten został po­
twierdzony przez niemieckie­
go korespondenta Leo Leix-
nera, który pod datą 1 wrze­
śnia — zanotował:

„Przełęcz Jabłonkowska,
najważniejsze przejście przez
Karpaty Zachodnie, znajduje
się w rękach niemieckich.
Wysadzeniem dwóch tuneli
międzynarodowej dwutoro­
wej, linii kolejowej, Polacy
sprawili, że były one nie do
przejścia. Stoimy teraz ponad
tunelem, szpica kompanii o-

czyszcza właśnie mosty. Ka­
mienie ciosowe murów runę­
ły, miał żwirowy zasypał tu­
nel całkowicie. Na 50-metro-
wej długości Polacy zniszczyli
szyny, droga jest zagrodzona
pniam! drzew powiązanych
żelazem”.

Tak więc dzień 26 sierpnia
1939 roku miał być począ­

walczący z najeźdźcą, czeka
Warszawa. Wierzę głęboko, że
nasza Pierwsza Dywizja bę­
dzie tą, której sława rozleg­
nie się po całym święcie...”
A żegnając żołnierzy innego
pułku, który opuszczał obóz 1
września, nawiązując do rocz­
nicy tragicznego września 1939
mówiła: „...Nie wolno — ani
na chwilę nie wolno zapomi-
nać, o wrześniowych dniach
1939 roku. Pamiętajcie, pamię­
tajcie o gruzach Warszawy.
Pamiętajcie o Kujawach spa­
lonych, pamiętajcie • wymor­

tkiem II wojny światowej 1
był nim faktycznie dla żoł­
nierzy polskich placówek
straży granicznej, pododdzia­
łów obrony narodowej „Ja­
błonków” oraz mieszkańców
rejonu Mosty i Jabłonków.

Fiasko podpułkownika
Roberta Medama

w akcji „Zug”
pod Tczewem

W łańcuchu hitlerowskiej
prowokacji i dywersji, dużą
uwagę przywiązywano do o-

panowania przez Wehrmacht
jeszcze przed agresją na Pol­
skę mostu pod Tczewem na

magistrali kolejowej, który
łączył polski brzeg Wisły z

brzegiem wschodniopruskim.
W polskim systemie obron­

nym most ten został zamino­
wany i przygotowany do zni­
szczenia w razie hitlerowskiej
agresji.

Jak zwykle w trwającym
na co dzień ruchu kolejowym,
tak i w dniu 1 września oko­
ło godziny 4 rano niemiecka
stacja Malbork zasygnalizo­
wała stacji Tczew — kurs
zwyczajnego pociągu tranzy­
towego do Berlina. W kilka
minut później zawiadowca
stacji Tczew odebrał kolejny
telefon, tym razem pracownik
stacji kolejowej Szymankowo
— uprzedzał iż zapowiedziany
przez Malbork rzekomy, zwy­
czajny pociąg tranzytowy z

Prus Wschodnich do Berlina,
jest jednak podejrzanym
transportem wojskowym. Wia­
domość ta pozwoliła na wyo­

dowanych naszych żołnie­
rzach... Pamiętajcie, pamiętaj­
cie pomordowane po wsiach
polskich dzieci, stratowaną
niemieckimi człogami polską
drogę, wszystką krew przela­
ną w rozpaczliwym męstwie
owych dni...”

Przegrupowanie 1 DP z re­
jonu Sielc do strefy przy­
frontowej trwało pięć dni. Do
4 września 1943 r. wszystkie
jej oddziały wyładowały się
z transportów kolejowych w

okolicach Wiaźmy i ześrodko-
wały w rejonie miejscowości:

strzenie czujności będących
w rejonie mostu — żołnierzy
polskich.

Kiedy pierwsze wagony
wspomnianego pociągu do­
sięgły polskiego brzegu nad
Wisłą, poczęli z nich wyska­
kiwać żołnierze Wehrmachtu,
którzy pod osłoną karabinów
maszynowych umieszczonych
w wagonach przystąpili do
opanowywania mostu od- poi-8
skiej strony, a tuż za ich po­
ciągiem, zmierzał ku Wiśle,
tym razem pancerny i nie za­
powiedziany pociąg niemiec­
ki.

Nie dosięgli jeszcze uzbro­
jeni „pasażerowie” wspomnia­
nego pociągu — mostu na

Wiśle, kiedy polscy saperzy
poderwali założone w komo­
rach minerskich mostu —

ładunki dynamitu. Gwałtow­
ny wybuch, słup wody i
trzask potężnych konstrukcji
stalowych mostu połączony ze

śmiałym atakiem polskich
żołnierzy na znajdujących się
po polskiej stronie Wisły, nie­
doszłych niemieckich zwycięz­
ców pod Tczewem, to podob­
nie jak 500 kilometrów na po­
łudnie pod Jabłonkowem —

obraz ostatnich minut-pokoju.
Podobnie jak tam na połud­

niowej granicy, dywersanci
porucznika Hansa Herznera
ponieśli fiasko i nie udało
się im opanować Przełęczy
Jabłonkowskiej, tak i tu pod
Tczewem oddział Wehrmachtu
podpułkownika Roberta Me­
dama nie wykonał postawio­
nego mu zadania. Nie udała
się więc prowokacyjna akcja
„Zug” z tajemniczym pocią­

Stiepanikowo, Jurktao, Slell-
wanowo i Kostreszkowo. Tam
dywizja została podporządko­
wana dowódcy Frontu Zachod­
niego, działającego na kierun­
ku smoleńskim (na. południe
od linii Smoleńsk — Orsza).
W rejonie Wiaźmy 1 DP prze­
szła — od 10 do 23 września
— dodatkowe dwutygodniowe
przeszkolenie, w którym po­
łożono szczególny nacisk na

doskonalenie współdziałania
piechoty z artylerią 1 czoł­
gami.

giem, który w ostatnich mi­
nutach pokoju miał opanować
most i przyczółek na polskim
brzegu Wisły pod Tczewem.

W Tarnowie
i w Nowym Sączu
W dniu 29 września budyn­

kiem dworca kolejowego w

Tarnowie wstrząsnął potężny
wybuch. To właśnie w pocze­
kalni dworcowej podłożył —

celowo pozostawił walizę x

bombą zegarową, jak się oka­
zało, Oswald Decker — nowo­
sądecki Niemiec — dobrze
przeszkolony dywersant nie­
miecki. Inny kolonista nie­
miecki, pracownik warsztatów
kolejowych i mieszkaniec No­
wego Sącz — Emil Gruber,
kieruje grupą dywersantów,
którzy w nocy z 29/30 sierp­
nia niszczą most kolejowy na

rzece Kamienica na linii No­
wy Sącz — Stróża. Podjęta'po
tych aktach dywersyjnych,
działalność władz polskich,
przeprowadzone rewizje w

niektórych mieszkaniach uja­
wniły dziesiątki sztuk ukry­
tej broni i materiałów dywer­
syjnych będących na wyposa­
żeniu miejscowych koloni­
stów — Niemców sądeckich.

O skali i zamierzeniach nie­
mieckiej dywersji dobitnie
świadczy uzyskana przez o-

fićera polskiej straży granicz­
nej w Jabłonkowie — Ośród-
kę — tajna notatka niemiec­
kich dywersantów, z której
wynikało, że Niemcy w sierp­
niu 1939 roku dostarczyli
drogą konspiracyjną dla
Niemców i dywersantów w

W okresie gdy kościusz­
kowcy ćwiczyli, wojska Fron­
tu Zachodniego pomyślnie roz­
wijały swoje działania za­
czepne. 16 września opanowa­
ły one Jarcewo 1 zbliżyły się
do Smoleńska i Rosławla. 23,
września 1 Dywizja zakończy-',
ła szkolenie i wyruszyła tzw.

„szosą warszawską” w długi,
liczący ponad 230 km marsz

na front.' Marsz odbywał się
wyłącznie nocą. Droga była
zniszczona wskutek nalotów
bombowych lotnictwa niemiec­
kiego 1 niejednokrotnie trzeba
było robić objazdy 1 budować
mosty. 7 października dy­
wizja osiągnęła rejon Budy,
Słoboda, Krasatinka. Tam do­
wódca 1 DP gen. bryg. Zyg­
munt Berling otrzymał nowe

zadanie (według pierwotnego
zamiaru — rozkazu Naczelne­
go Dowództwa Armii Radziec­
kiej z1X1943r. — 1DP
miała działać w składzie 10
armii) — przegrupować się na

południowy zachód od Smo­
leńska, w rejon miejscowości
Zachwidowo, Piankowo, Bor­
suki (15—25 km na wschód
od linii frontu).

W nocy z 9 na 10 październi­
ka 1943 r. oddziały 1 Dywizji
wyszły na Unię frontu pod
Lenino. I tu, na polach mohy-
lewskiego obwodu Białoruskiej
Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej, wspólnie z Armią
Radziecką, stoczyły w dniach
12 1 13 października swój
pierwszy, zwycięski bój z hi­
tlerowskim najeźdźcą.

Jaa Twaxdow«tal aakMriutowai w 1936
roku tomikiem pt. „Powrót Andersena” w

nakładzie 40 egzemplarzy. Miał wówczas
dwadzieścia lat, zdany egzamin dojrzałości
i doświadczenia nabyte podczas prowadze­
nia „porad literackich” w „Kuźni Młodych”,
piśmie licealistów,, które ma dosyć duże za­
sługi dla polskiej literatury. Drukowała
tam utalentowana młodzież, np. Tadeusz
Różewicz, Wojciech Żukrowski, Kazimierz
Koźniewski, Tadeusz Hołuj. W przyszłości
miała należeć do różnych orientacji, nie tyl­
ko oczywiście literackich.

40 egzemplarzy i kilkadziesiąt tysięcy! To
skl jest najczęściej wznawianym polskim
poetą współczesnym i w wysokich nakładach.
W 1979 r. LSW wydała jego „Poezje wybra­
ne" (5 tys. egzemplarzy). Rok później „Znak”
opublikował 10 tys. „Niebieskich okularów”
(również wybór). W 1982 ponownie LSW o-

głosiła „Rachunek dla dorosłego” (20 tys.).
Obecnie ukazał się nowy wybór, „który
stwarzasz jagody", przygotowany dla Wy­
dawnictwa Literackiego przez Andrzeja Kali­
szewskiego, też poetę, należącego do młodej
generacji (10 tys. egz.).

40 egzemplarzy i kilkadziesiąt tysięcy! To
jest matematyczny wyznacznik drogi, jaką
przebył Jan Twardowski, od nieznanego de­
biutanta do popularnego autora. Ale jest to

jednocześnie wyraz zmian, które zaszły w

społecznych warunkach twórczości i upow­
szechnienia. Świadectwo wiarygodności pań­
stwowej polityki kulturalnej, nastawionej na

Przypuszcza nawet, poza kolejką zostaną
przyjęci „wszyscy niepewni, którym się zda­
wało, że znak zapytania jest dłuższy od zna-
ku krzyża”.

Nie należy powyższych uwag Interpretować
Jako wmawiania Janowi Twardowskiemu
światopoglądu świeckiego. Nic podobnegol Te
wiersze pisze człowiek głęboko wierzący, dla
którego religia jest rzeczywiście najważniej­
szą sprawą. Ale jest otwarty na świat i bro­
niąc się przed pychą, nie uważa, że tylko
jego droga ku prawdzie jest wyłącznie słusz­
na.

Rzadko się spotyka tak wyostrzoną samo­
świadomość. „Obce są mi retoryka, dydaktyka
i patos — pisał poeta przed kilku laty. —

Próbuję pisać wiersze, które nie byłyby ma­
nifestami. Lepiej niech nie nawołują i nis
nawracają. Niech niosą swoje treści w łagod­
nym zawieszeniu, w zaufaniu, w żarliwej
otwartości na życie i jego powszednie spra­
wy. Niech podejmują dialog ze wszystkimi
postawami. Myślę że kto jak kto, ale poeta
powinien być towarzyszem wierzących i nie­
wierzących. Szukać tego, co łączy, a nie dzie­
li (...) Dla mnie największym dramatem jest
dramat wolnej woli człowieka, dramat wy­
boru pomiędzy dobrem a złem. Dramat mo­
ralności. Jakie to przerażające, że to właśnie
człowiek może mordować, krzywdzić, wy­
wołać wojnę. Ale przecież i w świecie upa­
dającego człowieka można dostrzec ty!--’ Po­
święcenia, miłości, dobroci, żalu. Nie tylko
Ojca Kolbe, ale i Janusza Korczaka”.

O autorach 1 książkach

ttyjzty

rejonie Zaolzia i Śląska Cie­
szyńskiego kilka ciężkich ka­
rabinów maszynowych, moź­
dzierzy, kilkadziesiąt pistole­
tów maszynowych i karabi­
nów ręcznych, dziesiątki ty­
sięcy różnej amunicji i setki
granatów ręcznych oraz więk­
sze ilości materiałów i środ­
ków wybuchowych.

Szczególnie szeroko rozwi­
nięta była także działalność
dywersyjna na terenie Gór­
nego Śląska oraz Pomorza

Gdańskiego — co mogłoby
stanowić oddzielny, obszerny
materiał.

Po serii aktywnych hitle­
rowskich wystąpień dywer-
syjno-prowokacyjnych w dniu

1 września wojska niemieckie
zgodnie z planem operacji
„Fali Weis” wtargnęły na zie­
mię polską.

W tym samym dniu hitle­
rowski marszałek — Góring
do zaufanego przemysłowca
szwedzkiego, Dahlerusa o-

świadczył między innymi:
„Wojna wybuchła nie z na­

szej winy — Polacy napadli
na radiostację w Gliwicach i
wysadzili most pod Tczewem
i na rozkaz Hitlera Wehr­
macht przyjął aktywną obro­
nę i w trakcie odpierania a-

taków polskich oddziały nie­
mieckie na całej linii prze­
kroczyły granicę polską”.

Po serii prowokacyjno-dy-
wersyjnych wystąpień hitle­
rowców nastąpił tragiczny
wrzesień.

pik rez. dr

STANISŁAW ZAJĄC

zaspokojenie potrzeb wszystkich obywateli.
Bo trzeba dodać jeszcze jedną informację o

poecie: Jan Twardowski od 1948 roku jest
księdzem katolickim i swoje przekonania fi­
lozoficzne jawnie w poezji manifestuje.

Nie jest on poetą dewocyjnym. Przeciwnie,
różne formy hipokryzji, religijność płytka,
sprowadzająca się prawie w całości do oby­
czaju, pobożność nie mająca konsekwencji w

codziennym postępowaniu, upodobanie prze­
pychu i bogactwa, przeświadczenie o wyż­
szości — są mu całkowicie obce. Rzecz ja­
sna, swoją postawę wyraża w języku właści­
wym sztuce poetyckiej. Zaraz na początku
recenzowanego tomu znajduje się wiersz pt.
„Spojrzał”. Oto Chrystus ogląda „gotyk co

stroi średniowieczne miny”, „włochate dywa­
ny, które zmieniają nasze kroki w skradają­
ce się koty”, „jaśnie oświecony sufit”, „pysz­
no pokutne klęczniki”, załamuje „odjęte z

krzyża ręce" i konkluduje: „chyba to wszy­
stko nie dla mnie”. Katolicka formacja in­
telektualna, do której należy Jan Twardow­
ski, jest w Polsce nieliczna i świeżej daty.
Historycy dopatrują się jej początków w

działalności „kółka” ks. Korniłowicza i cza­
sopisma „Verbum” tuż przed drugą wojną
światową. Wiązała się ona z recepcją tomiz-
mu i personalizmu, która otwarła przed
polską inteligencją katolicką nowe horyzon­
ty filozoficzne i moralne, umocniła humani­
styczne podstawy, w sumie stworzyła prze­
słanki dla dialogu z ludźmi o innych przeko­
naniach. Zanim takie postawy upowszechni­
ły się, umocniły, a w ostatnich latach uzy­
skały sankcję II Soboru Watykańskiego, trze­
ba było wiele przeszkód pokonać we własnym
środowisku i odeprzeć niejeden nie uzasad­
niony zarzut. Takie jest tło znamiennych dla
Jana Twardowskiego wybuchów gniewu prze­
ciwko „skrupulantom, którzy tak dokładnie
sprawdzają czas, że nie wiedzą która godzi­
na”, „puszystemu ogonowi tradycji” itp. Nie­
przypadkowo „przedwojenny katolik” w

wierszu pt. „Papież”, nawiązującym prawdo­
podobnie do pierwszych podróży zagranicz­
nych Pawła VI, „pisze skargę na Pana Boga”.
ponieważ „Papież wyfrunął z Rzymu (samo­
lotem jak śnieg leci —) całuje prawosławnego
błogosławi żydowskie dzieci”.

Kryterium humanizmu jest dla pisarza sto­
sunek do ludzi wyznających inne światopo­
glądy. W jednym z jego utworów podmiot
liryczny prosi, „żeby nie palił grzesznika dla
jego dobra”. Kiedy indziej ironizuje na te­
mat pustelnika, który „bronił tak gorliwie
Boga że trzepnął w mordę człowieka”. Z du­
żą konsekwencją Jan Twardowski forrńułu-
je w swojej poezji, przekazującej czytelniko­
wi akceptowane przez pisarza prawdy tonem

ściszonym, niemal na ucho, zasady, że co

ludzkie nie może być nikomu obce, atrybu­
tem człowieka jest myślenie 1 krytycyzm.

Swój program moralny, bo każdy przyzna,
że to, co przeczytaliśmy, odchodzi daleko od
rozważań ściśle warsztatowych. Jan Twar­
dowski skrupulatnie realizuje, rzeczywiście
kieruje swoje wiersze do szerokiego adresata,
buduje owe mosty między ludźmi, o których
dziś tak często i x nadzieją się wspomina.
Problemy materialnego świata, zjawiska psy­
chiczne, zagadnienia moralne są tak podawa­
ne, że płaszczyzna, na której spotykają się
wszyscy ludzie ze swoimi indywidualnymi
doświadczeniami, jest o wiele większą od

przestrzeni, na jakiej rozgrywają się sprawy

interesujące ludzi należących do ściśle spre«
cyzowanej orientacji filozoficznej.

Jest to przede wszystkim pochwała świa­
ta w całej złożoności i różnorodności, świa­
ta od nas niezależnego. We wczesnej twór­
czości znajdujemy wiersz pt. „Opuszczającym
świat” o charakterze konsolacyjnym, którego
podmiot pociesza umierających wyliczeniem
wszystkiego, co po nich pozostanie: „kwia­
ty nie pogasną”, „pamięć czystej przyjaźni”,
„nasze biedne ludzkie zmęczenie”, „żywy o-

gień w dymiącym kominku gdy herbatę w

czajniku naparza”, „tramwajowe przystanki
i deszcze i upały", „zwykła rzodkiew, którą,
kod' gryzie, telefony, budki z lodami”. Przed­
miotem szczególnego upodobania poety jest
przyroda żywa. W pięknym wierszu „Podzię­
kowanie” wylicza wszystko, co nie jest „tyl­
ko białe albo czarne”: „krowy łaciate”, „bla-
dożółtą psią trawkę", „kijanki od spodu ■o-

liwkowozielone”, „dzięcioły pstre z czerwo­
ną plamą pod ogonem”, „pstrągi szaroniebie-
skie”, „brunatnofioletową wilczą jagodę” ito.
Dostrzegamy tu precyzję przyrodnika. Puen­
ta ma charakter moralny, stanowi ją reflek­
sja, że ludzie pragną „być wciąż albo albo”
a są „na złość stale w kratkę” Ta koncepcja
człowieka rozdwojonego, rozdartego między
zło i dobro ma bogate tradycje w poezji re­
ligijne i. Tu jest pozbawiona mistyki i metafi­
zyki. dzięki temu każdemu trafia do przeko­
nania.

Co wedle Jana Twardowskiego łączy ludzi
i jest trwalsze od różnicujących przekonań
i wyznań: wspólny los w przyrodzie i rzeczy­
wistości historycznej, nietrwałość ludzkiego
bytu, zagrożenia z powodu wojen i niespra­
wiedliwości., Po prostu — ludzie mają jedna­
kie zadania życiowe i to wiąże ich ze sobą.

JACEK KAJTOCH

Jan Twardowski: „KTÓRY STWARZASZ

JAGODY”. Wiersze wybrane. Wyboru doko­
na! Andrzej Kaliszewski. WL 1983.

L
eżąca nad Dunajem, blisko 400-tysięczna, stolica
Słowacji posiada długą i burzliwą historię. Rzy­
mianie założyli tu twierdzę Posonium W począt­
kach X w. gród był, podobnie jak Kraków, silnym
ośrodkiem księstwa wielkomorawskiego. Podbity
później przez Węgrów pozostał w ich władaniu aż

do 1918’ r. W latach czterdziestych XIII w. gród nad Du­
najem — przeżywa, podobnie jak Kraków, najazd Tata­
rów. Od roku 1535, aż po krwawy kres Wiosny Ludów
miasto — pod panowaniem Habsburgów — było stolicą
Węgier, by później stać się głównym ośrodkiem słowac­
kiego odrodzenia narodowego, a po wojnie światowej sto­
licą wolnej już Słowacji.

Wielokrotnie niszczona,
grabiona i palona (np. w 1811
r.) Bratysława dba dzisiaj,
jak mało które miasto, o o-

chronę swych zabytków. Za­
kończono już trwającą od
1953 r. renowację zamku,
którego rodowód sięga IX
w. Urządzono tu imponującą
ekspozycję, obrazującą ciąg­
łość z takim trudem zacho­
wanej słowackiej tradycji na­
rodowej. Pełnym blaskiem
prezentują się też i inne od­
nowione w pierwszej kolej­
ności zabytki miasta: gotyc­
ka katedra św. Marcina z

XIII w., miejsce koronacji 17
królów węgierskich, pocho­
dzące z tegoż wieku klaszto­
ry franciszkanów i klarysek,
słynna XIV-wieczna Michal­
ska Baszta wraz z Barbaka­
nem, XV-wieczny ratusz i...
dom kata, nieco późniejsze
budynki obecnego Uniwersy­
tetu, liczne barokowe kamie­
nice i pałace.

Głęboki szacunek dla tra­
dycji łączy się w Bratysła­
wie z dynamicznym rozwo­
jem, który był możliwy do­
piero w nowej rzeczywistości
społecznej. Podobnie jak w

Krakowie w ciągu ostatnich
lat ludność miasta powięk­
szyła się 2,5-krotnie. Dziś
Bratysława jest jednym z

najważniejszych centrów ko­
munikacyjnych w Europie;
posiada m. in. nowoczesne

lotnisko i jeden x najwięk­
szych portów na Dunaju. Bu­
rzliwie rozwinął się tu prze­
mysł petrochemiczny wo-

parciu o odgałęzienie „Ruro­
ciągu przyjaźni” ze Związku
Radzieckiego. Spore osiągnię­
cia notuje tutejszy przemysł
maszynowy, elektrotechnicz­
ny, włókienniczy i poligrafi­
czny. Tradycyjnie już Braty­
sława pozostaje silnym o-

środkiem naukowym oraz

kulturalnym. Oprócz Uniwer­
sytetu im. Jana Amosa Ko­
meńskiego działają tu cztery
inne wyższe uczelnie, wiele
instytutów i placówek ba­
dawczych oraz Słowacka
Akademia Nauk. Słynie rów­
nież od lat Bratysława jako
stolica... wina.

*

Liczne więzy łączą Kraków
z Bratysławą. Historycznie
sięgają one dziesięciu wieków
— od Państwa Wielkomoraw­
skiego do wspólnego „pożeg­
nania się” z cesarsko-królewr
ską monarchią austro-węgier-
ską po współczesność. Do
krakowskiej Alma Mater cią­
gnęli słowaccy żacy, stanowiąc
prawie zawsze drugą pod
względem liczebności nację.
Uniwersytet Jagielloński szcze­
gólną rolę uJegrał, od połowy
XIX w., w budzeniu się du­
cha narodowego na Słowacji

i do dnia dzisiejszego kształci
w wielu specjalnościach zna­
komitych słowackich fachow­
ców, będących gorącymi orę­
downikami przyjaźni polsko-
słowackiej.

Podczas II wojny światowej
— właśnie w Krakowie ów­
czesny płk Ludwik Swoboda
formował legion walczący w

kampanii wrześniowej. Sło­
wacy pomagali w utrzymywa­
niu szlaku kurierskiego przez
Tatry. Wielu mieszkańców
ziemi krakowskiej uczestniczy­
ło w słowackim Powstaniu
Narodowym.

Podobna historia, wspólna
troska o ochronę dziedzictwa
przeszłości, więzy kulturalne,
braterstwo broni — a teraz

przede wszystkim codzienna
praca i wspólne problemy —

wszystko to zadecydowało o

podjęciu starań, by w formal­
ne ramy ująć żywiołowo roz­
wijające się kontakty.

Uroczyste podpisanie umo­
wy o współpracy między na­
szymi miastami odbyło się
stosunkowo niedawno. 9 lat
temu, w okresie dla Bratysła­
wy szczególnym — jubileuszu
XXX-lecia wybuchu słowac­
kiego Powstania Narodowego.
W umowie tej zawarto wszy­
stkie najważniejsze dziedziny
istotne dla obu partnerów i
przyjaciół — od zagadnień za­
rządzania i gospodarki komu­
nalnej, wymiany myśli tech­
nicznej, naukowej do spraw
socjalnych i kulturalnych.

Alfabet partnerstwa i współpracy

BRATYSŁAWĄ
Przyjrzyjmy się teraz reali­

zacji niektórych punktów po­
rozumienia.

Paragraf 1 poświęcony był
wymianie na szczeblu rad na­
rodowych i urzędów miast. O-
kazało się zresztą przy wspól­
nym rozwiązywaniu wielu
spraw z zakresu gospodarki
komunalnej, że mamy podob­
ne osiągnięcia i kłopoty. Z
czasem współpracę rozszerzo,-
no o wymianę komitetów
Frontu Jedności Narodu oraz

urzędów dzielnicowych. I tak
np. dzielnica Podgórze bezpo­
średnio współpracuje z dziel­
nicą IV w Bratysławie, trwa

współzawodnictwo osiedli obu
miast w ramach konkursów.

Paragraf 2 zapowiadał wy­
mianę doświadczeń zakładów
pracy z zakresu myśli tech­
nicznej i. spraw socjalnych. Są
już konkretne, wymierne e-

fekty. Krakowskie załogi bu­
dują na Słowacji kompletne
obiekty przemysłowe, dobrze
współpracuje krakowski „Sto­
mil” z „Matadorem”, „Kabel”
ze swoim bratysławskim od­
powiednikiem, trwa wymiana
wczasów pracowniczych i de­
legacji.

Rozszerzeniu kontaktów po­
między uniwersytetami po­
święcono paragraf 3. Wspom­
nieliśmy już jaką Uniwersytet
Jagielloński odgrywał dla Sło­
waków rolę. Tu dodajmy, że

był on pierwszą zagraniczną
uczelnią udzielającą pomocy
powstałemu w 1919 r. uniwer­
sytetowi w Bratysławie. Dzi­
siaj można już mówić o peł­
nej współpracy z obu stron, o

jej wysokim poziomie, wspól­
nie rozwiązywanych tematach
badawczych, wspólnych publi­
kacjach. UJ rozszerzył zresztą
kontakty na bratysławską
Wyższą Szkołę Ekonomiczną
Za tym przykładem poszły in­
ne krakowskie uczelnie, insty­
tuty oraz stowarzyszenia nau­
kowe, Naczelna Organizacja
Techniczna. Ożywione kontak­
ty utrzymują krakowski O-

środek Badań Prasoznawczych
i Instytut Prasoznawstwa w

Bratysławie, co przejawia się
m. iri. w regularnym publiko­
waniu przez pracowników te­
go instytutu artykułów nau­
kowych na łamach „Zeszytów
Prasoznawczych”.

Bogato przedstawia się rea­
lizacja czwartego paragrafu
porozumienia o rozwoju
współpracy w stóresla kultu-

ry. Już od r. 1957 trwa wy­
miana doświadczeń między
Teatrem im. Juliusza Słowac­
kiego a Teatrem Narodowym
z Bratysławy. Na scenie Na-
rodneho Divadla, obchodzące­
go niedawno swoje 60-lecie, o-

gromnym powodzeniem cie­
szyła się przez cztery sezony
sztuka Ernesta Brylla „Na

szkle malowane”, oparta czę­
ściowo na wzorach insceniza­
cji krakowskiej. Kilkakrotnie
już publiczność obu naszych
miast miała okazję oklaski­
wać spektakle zaprzyjaźnio­
nych teatrów, jak też gościn­
nie realizowane przedstawie­
nia.

Trwa bliska wymiana na­
szych wydawnictw, stosunko­
wo niedawno ukazał się np. w

Bratysławie bogaty wybór
prac teoretyc zno-litera ckich
prof. Henryka Markiewicza.

Duże znaczenie ma przed­
stawianie dorobku kulturalne­
go w ramach „Dni Przyjaźni”,
odbywanych zgodnie z poro­
zumieniem w odstępach 5-let-
nich. Organizowane są „Dni
Krakowa” w Bratysławie 1
„Dni Bratysławy” w Krako­
wie. Natomiast corocznie na

przemian, trwają skromniej­
sze imprezy pod nazwą ,.Pre­
zentacji Kulturalnych”.

Dalsze punkty porozumienia
określają sposoby prowadze­
nia bezpośredniej wymiany
delegacji, koordynacji planów
współpracy i rozwoju miasta.
Sporym udogodnieniem w

„technicznej”. obsłudze kon­
taktów jest uruchomienie
bezpośrednich połączeń tele­
komunikacyjnych oraz utwo­
rzenie Urzędu Pocztowego
„Bratysława” przy ul. 18 Sty-

nia oraz bliźniaczej placówki
„Kraków” w Bratysławie.

W ostatnim okresie stro­
na krakowska poprzez
Krajową Agencję Wydawniczą
wvstąpi!a z inicjatywą wyda­
nia albumu obrazującego za­
równo historię jak i współcze­
sność miast.

Jak wynika z tego skróto­
wego przeglądu, dawno już
przekroczono przyjęte w 1974
r. ustalenia z pożytkiem dla
obu społeczności naszych
miast.

A plany? Przewidują dalsze
rozwijanie bezpośrednich kon­
taktów zakładów nracy, insty­
tucji kulturalnych i oświato­
wych, lepsze wykorzystanie
przekazywanych doświadczeń.
Planuje się rozszerzenie wy*
miany w zakresie odnowy ze­
społów zabytkowych a tu obie
strony mają wiele do powie­
dzenia.

LESZEK KLIMOWSKI
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W dniu 30 ąierpnla 1983 r. pożegnamy naszego serdeoi-

nego kolegę i długoletniego wzorowego praoownlka

KRZYSZTOFA ADAMUSA
zmarłego dnia 24 sierpnia 1983 r., w wieku 48 lat.

Pogrzeb odbędzie się o godz. 11 na cmentarzu komunal­
nym w Nowej Huoie-Grębaiowie.

Rodzinie Zmarłego okładamy wyrazy najgłębszego
współczucia

DYREKCJA ZAKŁADU CERAMIKI
BUDOWLANEJ — ZESŁAWICE,

POP PZPR ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 22 zlerpnia
1983 r. zmarł

Gmlnn* Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Żabnie woj.
tarnowskie, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda budynki młyna gospodarczego,
wraz a nieruchomością rolną, położone w miejscowości Sie-
dliszowice.

Cena wywoławcza wynosi 226 tysięcy złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 12 września 1983 r, o godz.

10, na terenie Gminnej Spółdzielni — młyn w Siedliszowi-
cach.

Wadium, w wysokości 10 proc, eeny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Banku Spółdzielczego Żabno — punikt kaso­
wy Otflnów lub punkt kasowy Żabno.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

«

MARIAN SZCZYGŁOWSKI
nasi oddany 1 długoletni pracownik, serdeczny przyjaciel
i kolega.

Rodzinie Zmarłego okładamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA FBP „BUDOSTAL-2”,
KZ PZPR, NSZZ „BUDOWLANI”
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 18 zlerpnia
1983 r. zmarła i

JANINA JANUSZOWA
naszą długoletnia pracownica, człowiek wielkiej dobroci,
tyczliwości 1 szlachetności.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy serdecznego współ­
czucia.

DYREKCJA ODDZIAŁU OKRĘGOWEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU OPAŁEM

I MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI
W KRAKOWIE ORAZ KOLEŻANKI

I KOLEDZY

SKŁAD MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH NR 6

w Krakowie, ul. Zabłoci* 2a, tel. 66-73-79

OFERUJE do SPRZEDAŻY
odbiorcom rynkowym I uspołecznionym:

+ CEGŁĘ SZAMOTOWĄ I WYRÓWNAWCZĄ
# ZAPRAWĘ SZAMOTOWĄ
0 SZKŁO ZBROJONE
> SZKŁO CIĄGNIONE 5 mm

♦ SZKŁO MARBLITOWE

ZAKŁAD - GEOFIZYKA KRAKÓW |||

ZATRUDNI natychmiast jjj
• TOKARZY j

ślusarzy
MECHANIKÓW
ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH

KONSERWATORÓW ■
WODNO-KANALIZACYJNYCH

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr ■
i Szkolenia — Kraków, ul. Lubicz 25, pokój II

242, tel. 21-04-33, wewn. 321, 684.
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PRZETARGI

IBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBI
B
a Kierownictwo Grupy Robót Alpinistycznych
® przy Młodzieżowej Spółdzielni Pracy „Juventa”

w Krakowie

UPRZEJMIE INFORMUJE,
s
S źe podejmuje się wykonywania szybkimi metodami

alpinistycznymi (bez tradycyjnych rusztowań)
NASTĘPUJĄCYCH PRAC WYSOKOŚCIOWYCH:

i.

•5

Spółdzielnia Mieszkaniowa „ODJ" Kraków, ul. Smoluchow-
skiego 7, ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochody:

1. Star A-29 oslnobus, nr fabr. 48385, silnik S-47A nr fabr.
77596, nr rej. KRB-081C, stopień zużycia 70% cena wywo­
ławcza 257.700 zł

2. Star A-29 osinobus, nr fabr. 43531, silnik S-47A, nr fabr.
66762, nr rej. KRB-080V — stopień zużycia 85®/o cena wywo­
ławcza 128.000 zł

Przetarg odbędzie się dnia 13 września 1983 r., o godz. 9
w sali konferencyjnej SM„ ODJ” — Kraków, ul. Barska 19*

Wadium, w wysokości 10®/» ceny wywoławczej, należy
wpłacić do kasy SM „ODJ”, najpóźniej do 12 września do
godz. 14.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się 27 września 1983 r. o godz. 9.

Pojazdy możną oglądać we wtorki, czwartki i piątki w godz.
8—12, w Krakowie przy ul. Skośnej 12 (Baza . Sprzętu i
Transportu).

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i osoby prywatne.

Zastrzega się prawo odwołania lub unieważnienia przetar-
L i, bez obowiązku podania przyczyn.

a.
a

a

a

a

2.

3.

Dyrekcja Zakładów Drzewnych Przemysłu Muzycznego w

Jordanowie sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO samochód marki Nysa-towos, nr 266627, rok
prod. 1981. Cena wywoławcza wynosi 395.000 zł.

Przetarg odbędzie się 12 września 1982 r., o godz. 10 w

biurze przedsiębiorstwa.
Samochód można oglądać w Zakładzie codziennie w godz.

7—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-6271

a

Części i akcesoria
SAMOCHODOWE

szczególności
H OPONY samochodowe

firmy „DUNLOP”
H OLEJE firmy „ELF”
n Świece firmy „bosch »

oraz filtry powietrza
♦ KLOCKI hamulcowe

0 LAMPY halogenowe
i Inne oferują sklepy

>

:

:

i

■ia

Przedsiębiorstwa
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO

10 i II WRZEŚNIA

ST. NARDELLl odwiedzi MIELEC

CIEŚLA - MONTAŻYSTA.

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO

>

Społeczny Komitet Organizacyjny w Mielcu infor­
muje, że w Hali Sportowo-Widowiskowej FKS..PZŁ-
STAL” Mielec odbędą się

Ą'-’-
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2.

K-5871

5.
6.

3.
4.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE W KRAKOWIE,

ul. Wadowicka 10, pokój 426, tel. 66-79-16

w porozumieniu z Wojewódzką Komendą OHP

przyjmuje młodzież w wieku 17—22 lat

do 2-letniego STACJONARNEGO

OCHOTNICZEGO HDFCA PROCY
w zawodach: MURARZ-TYNKĄRZ, MALARZ-TĄ-
PECIARZ, POSADZKARZ • LASTRIKARZ, STO-

LARZ-SZKLARZ, WYLEWKARZ-BETON1ARZ, BLA-

CHARZ-DEKARZ, OPERATOR SPRZĘTU ŚREDNIE­
GO, MECHANIK SAMOCHODOWY - KIEROWCA.

w Krakowie przy ul. Szymanowskiego 14.
K-4681

Warunki przyjęcia:
— dobry ztan zdrowi*
— podanie, życiorys
— świadectwo szkoły podstawowej
— metryka, ew .dowód osobisty
— książeczka wojskowa
— 4 zdjęcia
— świadectwo pracy.

Kandydatom zapewnia się:
— bezpłatne zakwaterowanie w „Domu Junaka*
— wyżywienie z częściową odpłatnością junaka
— zdobycie cennych zawodów budowlanych

i mechanicznych
— zarobki atrakcyjne
— wszystkie świadczenia' socjalne, jak dla pracow­

ników
— zdobycie dodatkowych zawodów w ZSZ lub na

kursach specjalistycznych
— bezpłatna opieka lekarska
— ubrania robocze, ochronne 1 organizacyjne

zabiegi bioenergoterapeutyczne
udziałem mgra. Stanisława Nardellego, w dniach 10

i 11 września br.
W dniu 10 września odbędą się dwa zabiegi: pierw­

szy o godz. 15.30, drugi o godz. 18. W dniu 11 wrze­
śnia odbędzie się jeden zabieg przeznaczony dla dzieci

o godz. 14.
Społeczny Komitet Organizacyjny jednocześnie in­

formuje, że opiekunowie osób niepełnosprawnych i
dzieci do lat 10 winni posiadać karty wstępu.

Cena karty wstępu wynosi 300 zł. .

W związku z ograniczoną ilością miejsc, o uczest­
nictwo w zabiegu decyduje kolejność zgłoszeń.

Zgłoszenia przyjmuje i informaeji udziela Społecz­
ny Komitet Organizacyjny w Mielcu.

Członkowie Komitetu pełnią dyżur od poniedziałku
do piątku w następujących miejscach: __

— Hala Sportowo-Widowiskowa FKS „PZL-STAL
Mielec, w godz. 7—18, tel. 26-09

— budynek DAMM-2, ul. Chopina 20, w godz. 7—15,
tel. 76-74.

Karty wstępu do nabycia w kasach stadionu od
dnia 1 września,w godz.10—18.

malowania kominów fabrycznych, masztów i In­
nych konstrukcji stalowych
malowania elewacji budynków, rur spustowych I

rynien
uszczelniania elewacji w budynkach i prefabry­
katów wielkowymiarowych

4. czyszczenia elewacji budynków oraz mycia okien
i hal fabrycznych’

3. odbijania zniszczonych i odpadających tynków
6. czyszczenia dachów, zrzucania pyłów, śniegu I

strącania sopli lodowych
zakładania i likwidacji dekoracji, reklam itp.
wycinania zagrażających otoczeniu drzew 1 ga­
łęzi
wykonywania dokumentacji inwentaryzacyjnej
trudno dostępnyeh miejsc
czyszczenia wnętrz zbiorników, kominów fabrycz­
nych itp.
konserwacji lin stalowych 1 odciągów
wykonywania innych prac na dużych wysokoś­
ciach.

Na wszystkie wymienione wyżej prace daje prze­
widzianą odpowiednimi przepisami gwarancję oraz

zapewnia ich fachowe wykonanie.
Zamówienia (zlecenia) na wykonywanie robót upra­

sza się kierować pod adresem:

Grupa Robót Alpinistycznych
przy Młodzieżowej Spółdzielni Pracy „JUVENTA*

30-018 Kraków, al. Słowackiego 48.
Zlecenia na wykonywanie robót w trybie awaryj­

nym, przyjmowane są telefonicznie pod nr 37-16-22
KRAKÓW.

7.
8.

&

10.

ii.
, 12.

| KWALIFIKACJE RZEMIEŚLNICZE I
| WYSOKO CENIONE I WYNAGRADZANE! I

§ IZBA RZEMIEŚLNICZA W KRAKOWIE

A DZIAŁAJĄCA NA TERENIE WOJEWÓDZTW
g MIEJSKIEGO KRAKOWSKIEGO, NOWOSĄDECKIEGO

— I TARNOWSKIEGO

------------------------------------------------ •

UL. SW. ANNY 9

;»

PRACA

BLACHARZY, lakierników,
chanlków 1 pomocników zatrud­
ni zakład laklernlctwa 1 blachar-
stwa samochodowego — Ignacy
Król, Nowa Huta, Kalinowe 3/79.
Zgłoszenia godz. 6—7. g-69892

Jeżeli chcesz spędzić wakacje
za własne pieniądze

NAUKA

INFORMUJE
, o przyjmowaniu kandydatów młodocianych i pełnoletnich do nauki zawodu w za-

B kładach rzemieślniczych oraz o jednostkach organizacyjnych rzemiosła, zajmujących
a się przyjmowaniem kandydatów i udzielających pełnych informacji, niezbędnych
a do podjęcia nauki zawodu w rzemiośle.

, NAUKA I PRACA W ATRAKCYJNYCH SPECJALNOŚCIACH
a Zakłady rzemieślnicze szkolą uczniów w 126 zawodach, m. in. w piekarstwie,
g cukiernictwie, mechanice pojazdowej, mechanice precyzyjnej, ślusarstwie, kowal-
g stwie, stolarstwie, elektromechanice, tele-radiomechanice, szewstwie, krawiectwie,
g rzemiosłach budowlanych, fryzjerstwie, fotografowaniu itp.
g Nauka zawodu w zakładzie rzemieślniczym trwa od 36 do 42 miesięcy, w zależ-
a ności od rodzaju rzemiosła. Umowy o naukę zawodu zawiera się w Cechu z wła-
g ścicielem zakładu rzemieślniczego, posiadającego uprawnienia do szkolenia uczniów,
a Uczniowie młodociani po ukończeniu 15 lat życia i szkoły podstawowej pobierają
a naukę praktyczną w zakładach rzemieślniczych, a naukę teoretyczną w zasadni-
a czych szkołach zawodowych.
a Uczniowie pełnoletni odbywają naukę praktyczną w zakładach rzemieślniczych
a oraz mają obowiązek ukończenia kursu przygotowawczego w Zakładzie Doskonale-
a nia Zawodowego do egzaminu czeladniczego.
" ORGANIZACJE RZEMIEŚLNICZE ZAPEWNIAJĄ UCZNIOM:

■ — wynagrodzenie miesięczne według obowiązujących stawek,
■ — stypendia i zapomogi,
a — ukończenie zasadniczej szkoły zawodowej,
a — udział w amatorskich zespołach artystycznych 1 kółkach zainteresowań,
■ — udział w działalności kulturalno-oświatowej i sportowo-turystycznej,
a — wypoczynek na wczasach i obozach.

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-mleslęczne, kur­
sy stenografii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów 1 Maszy­
nistek — Oddział w Krakowie,
ul. Wrzesińska 5/6, w godz. 9—13
1 16—19, tel. 21-18-19 oraz Zespół
Szkół Ekonomicznych w Tarno­
wie, uL Bema 9/11, teł. 20-76.

gmnniHniminHinimnimgsi

I KURSY
■ diagnostyki . samocho­

dowej
■ obsługi Fiata 126 p
■ obsługi pistoletu Grom

i Hilt

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 66-10-88, w godz. 8—1T.
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KUPNO

STARY obrał (mota być uszko­
dzony) kuplę. Oferty 8110: Biuro
Ogłoszeń, Olsztyn, Partyzantów
71. K-5267

KAROSERIĘ Klata combi, nowa

lub po solidnym remoncie — ku­
pię. Sanok, teł. 323-72, godz. 10—
—18. P-200

tt-

ABSOLWENCI NAUKI ZAWODU W RZEMIOŚLE MOGĄ:
— otworzyć własny zakład rzemieślniczy,
— podjąć ciekaiwą pracę w zakładach uspołecznionych i rzemiośle jako wysoko

cenieni specjaliści.

ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW PRZYJMUJĄ
I SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ:

na terenie województwa miejskiego krakowskiego:
Izba Rzemieślnicza — Kraków, ul. Anny 9
Cech Rzemiosł Elektrotechnicznych — Kraków, ul. Manifestu Lipcowego 28
Cech Rzemiosł Odzieżowo-Włókienniczych — Kraków, ul. Słowiańska 3
Cech Rzemiosł Drzewnych — Kraków, ul. Słowiańska 3
Cech Rzemiosł Drobnych Wytwórców — Kraków, ul. Słowiańska 3
Cech Rzemiosł Budowlanych i Mineralnych — Kraków, ul. Sławkowska 1
Cech. Rzemiosł Skórzanych — Kraków, pl. Szczepański 5
Cech Rzemiosł Motoryzacyjnych — Kraków, ul. Szewska 21
Cech Rzemiosł Metalowych — Kraków, ul. Szewska 21
Cech Rzemiosł Różnych — Kraków, ul. Słowiańska 3
Cech Rzemiosł Różnych — Myślenice, ul. Ogrodowa 25
Cech Rzemiosł Różnych — Krzeszowice, ul. Daszyńskiego 6

13. Cech Rzemiosł Różnych — Proszowice, ul. Kosynierów 20

na terenie województwa nowosądeckiego:
Cech Rzemiosł Różnych — Nowy Sącz, Rynek 11
Cech Rzemiosł Różnych — Nowy Targ, ul. Szaflarska 9
Cech Rzemiosł Różnych — Limanowa, ul. Świerczewskiego 7
Cech Rzemiosł Różnych — Zakopane, ul. Nowotarska 10
Cech Rzemiosł Różnych — Gorlice, ul. Kołłątaja 10

.1
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

1.
2.
3.
4.
5.

na terenie województwa tarnowskiego:
1. Cech Rzemiosł Różnych — Tarnów, ul. Kopernika 7
2. Cech Rzemiosł Różnych — Bochnia, ul. Biała 21
3. Cech Rzemiosł Różnych — Brzesko, ul. Ogrodowa 8
4 Cech Rzemiosł Różnych — Dębica, pi. Zwycięstwa 14
5. Cech Rzemiosł Różnych — Dąbrowa Tarnowska, Rynek II

IZBA RZEMIEŚLNICZA — Wydział Oświaty, Kwalifikacji Zawodowych i Kultury.

SPRZEDAŻ

DUŻY wybór mebli poleca sklep
meblowy — M. Węglowskl, Wie­
liczka, uL Sienkiewicza ł (pawi­
lon). g-67403

NIERUCHOMOŚCI

WILLE, mieszkania własnościo­
we, parcele — kupno-sprzedat —

poleca pośrednictwo — mgr A.
Koszek, Kraków, Dzierżyńskiego

8/20, tel. 33-67-89, poniedziałki,
środy, godz. 10—17. g-68571

DOM, mieszkania kuplę w No­
wym Targu lub Zakopanem, e-

wentualnle zamienię własnościo­
we M-4 w Tarnobrzegu na No­
wy Targ, Zakopane. Zgłoszenia:
telefon grzecznościowy Nowy
Targ 40-60. P-188

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić taplcerąklch agrega­
tem Vap, w domu Klienta —

Stachera, Kraków, tel. 11-94-60.

ZABEZPIECZANIE drzwi przed
włamaniem, tapleerkę drzwiową,
montaż zamków, inne usługi
mieszkaniowe — oferuje Kach-
nlarz, tel. 44-36-53. g-69123

RÓŻNE

PRZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do biura
matrymonialnego „Westa” 70-952
Szczecin, skrytka pocztowa 672.

“ *51 „EUROPA” nowoczesnym biurem

K poste restante. K-K24

— zgłoś się
w Wojewódzkim Urzędzie Poczty w Krakowie,

ut Wielopole lSb, II p., pokój 204
— A OTRZYMASZ PRACĘ W OKRESIE WAKACJI
A NAWET NA STAŁE, W CHARAKTERZE PRA­
COWNIKA UMYSŁOWEGO, do OBSŁUGI KLIENTÓW

przy OKIENKU.

Szczegółowych informacji udziela i do pracy przyj­
muje Dział Służby Pracowniczej, ul. Wielopole 18b,
II p., pokój 204, teł. 22-48-93 i 22-28-27 w godz. 9—13.

KOMENDA 13-42 OHP W TRZEBINI,
woj. katowickie

w porozumieniu z Zarządem Drogowym
PKP KRAKÓW

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży w wieku 17—22 lat

do 13-42 OHP w Trzebini,
ul. 22 Lipca, nr kodu 32-540

KANDYDATOM ZAPEWNIA SIĘ:
bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2 i 4-cso-

bowych
całodzienne wyżywienie
bezpłatne umundurowanie
bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
kolejową opiekę lekarską.

UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej

w ramach Podstawowego Studium
— mają możliwość kontynuowania nauki w Zasad­

niczej Szkole Zawodowej o kierunkach
a) MECHANIK maszyn budowlanych — cykl

3-letni

b) MURARZ —TYNKARZ tynków mechanicznych
— cykl 2-letni

e) MONTER konstrukeji żelbetowych — eykl2-letnł
— mogą zdobyć drugi zawód: SPAWACZA □ KIE­

ROWCY □ OPERATORA sprzętu lekkiego □
ciężkiego □ ROLNIKA wykwalifikowanego

— płace zgodnie z Układem Zbiorowym — średni
zarobek 9.500 zł

— junacy z kategorią zdrowia A-3 oraz bez szkoły
podstawowej po ukończeniu hufca będą przenie­
sieni do rezerwy.

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI JUNAKÓW
— klubokawiarnię, świetlicę, sale wykładowe, sto.

łówkę, saunę, basen
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, ińuzyczny, ciemnie fotogra­
ficzną. własne kino, bibliotekę.

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO HUFCA NALEŻY PRZY­
NIEŚĆ ZE SOBĄ: ,

1........................ ...... .............................................dowód osobisty (lub wyciąg aktu urodzenia z po­
twierdzonym zameldowaniem)
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub
ukończenia ostatniej klasy
fotografie — 3 sztuki
książeczkę wojskową lub potwierdzenie rejestracji
wojskowej
aktualne badania lekarskie
rzeczy osobistego użytku.

Dojazd do Hufca z dworca PKP Trzebinia autobu­
sem WPK nr 309 w klerudku Sierszy.

Wysiąść na przystanku Krystynów-Kośeiół.
Sekretariat Komendy OHP przyjmuje I odpowiada

na listy.
DO ZOBACZENIA W HUFCU —NIE ZWLEKAJCIE!

W KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ
korzystnych warunkach

<&■KOBIETY
na stanowiska robotników pomocniczych przy
przy produkcji papierosów oraz do przyuczenia
do zawodu maszynistki maszyn 1 urządzeń tyto­
niowych
MECHANIKÓW maszyn i urządzeń
przemysłowych

> MĘZCZYZN
na stanowiska robotników pomocnicz
SPRZĄTACZKI
Ślusarzy
TOKARZY
REWIDENTÓW—PORTIERÓW
(mężczyzn)
MASZYNISTĘ lokomotywy spalinowej
PALACZY kotłów przemysłowych
POMOCNIKÓW PALACZY

SPAWACZY—MONTERÓW instalacji sa­
nitarnych i urządzeń przemysłowych

0 PSYCHOLOGA
— praca w wymiarze 1/2 etatu.

0 INSTRUKTORÓW praktycznej nauki

zawodu
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale

Spraw Osobowych i Szkolenia Zakładów, Kraków-
Nowa Huta, al. Planu 6-letniego 152, teł. 44-73-33,
wewn. 118, 187, 183, w godz. 8—13, oraz w Zakładzie
Produkcji Wyrobów Tytoniowych w Krakowie ul.

Dolnych Młynów 10, tel. 33-73-32.
Pracownikom zamiejscowym zatrudnionym na wy­

działach produkcyjnych — zapewnia się zakwatero­
wanie w kwaterach prywatnych.

1i
a

§

Kombinat finta

im. LENINA

poszukuje prywatnych kwater
KOMBINAT METALURGICZNY

HUTA Im. LENINA w KRAKOWIE

POSZUKUJE dla PRACOWNIKÓW 1 ICH RODZIN
POKOI OD OSÓB PRYWATNYCH

na terenie miasta Krakowa i najbliższych okolic.
Bardzo korzystne warunki.

Jeżeli więc macie możliwości 1 ehcecie uzyskać do­
datkowy dochód — nie zwlekajcie z decyzją — i zgłoś­
cie się w BIURZE WYNAJMU KWATER ODDZIAŁU
HOTELI PRACOWNICZYCH KOMBINATU META.
LURGICZNEGO HUTA IM. LENINA W KRAKOWIE-
NOWEJ HUCIE, os. MŁODOŚCI 2, tel. 44-35-77,
41-38-31, 44-95-00, wewn. 40-69, które udzieli szczegó­
łowych informacji o warunkach najmu i wysokości
czynszu.
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miasto teatry

Przygotowania do nowego roku szkolnego

■Wwoj.miejskim krakowskim-70 mieszkań dla nauczycieli KRAKOWSKI

■Uzupełnia się braki kadrowe
Już za dwa dni rozpoczy­

na się nowy rok szkolny.
Krakowska oświata przygo­
towana jest dobrze do podję­
cia „trudów” związanych z

aktualnymi potrzebami w

szkolnictwie. Jak zaznaczył
na wczorajszej konferencji
prasowej — kurator Mieczy­
sław Kozłowski władze o-

światowe, przy poparciu
władz województwa m. kra­
kowskiego oraz naczelników
gmin będą kontynuować
działania zmierzające do po­
prawy warunków mieszka­
niowych dla nauczycieli. W
nowym roku szkolnym na

terenie naszego wojewódz­

twa nauczyciele otrzymają o-

koło 70 mieszkań. Oczywi­
ście nie zaspokoi to wszy­
stkich, mających trudności
mieszkaniowe.

Sytuacja kadrowa w szkol­
nictwie podstawowym, pomi­
mo wielu wcześniejszych o-

baw przedstawia się dobrze.
Co prawda, jak poinformo­
wali dyrektorzy poszczegól­
nych szkół, są braki kadrowe
w niektórych placówkach, ale
do 1 września zostaną one u-

sunięte. Obecnie na terenie
województwa m. krakowskie­
go zatrudniono 1200 osób (da­
ne z 26.8.) na 1502 wolne
miejsca. Najwięcej nauczycie­

li brakuje w dzielnicy Kro­
wodrza — 60, w Podgórzu —

20,wNowejHucie—12iw
Śródmieściu — 6. Oczywiście
cyfry te szybko ulegają zmia­
nie. Jeżeli chodzi o wojewó­
dztwo, największy niedobór
sił pedagogicznych występuje
w gminie Skawina. Brakuje
tu przede wszystkim specja­
listów od nauczania począt­
kowego, 3 polonistów i 5 nau­
czycieli WF. Braki w zatrud­
nieniu są uzupełniane i z

chwilą rozpoczęcia nowego
roku szkolnego w naszym
województwie powinny być
obsadzone wszystkie etaty.

Aby uzyskać jak najlepsze

wyniki nauczania prowadzi
się ścisłą selekcję przyjmo­
wanych na stanowiska nau­
czycieli. Co prawda na tere­
nie woj. m. krakowskiego bez
kwalifikacji zatrudnionych
jest aż 507 osób, lecz w więk­
szości są to jednak absolwen­
ci szkół wyższych (po AGH,
PK itd.), którzy będą do­
kształcać się na odpowied­
nich kursach pedagogicz­
nych.

Po liceach ogólnokształcą­
cych pracuje w szkolnictwie
i w przedszkolach 240 osób.
Większość z nich będzie skie­
rowanych na studia.

(ml)

• na ciekawych zasadach
odbywa się doręczanie prze­
syłek pocztowych mieszkań­
com ulic Fika i Siewnej. Ci
z Fika dostają listy adreso­
wane do swoich sąsiadów z

pobliskiej ulicy Siewnej i na

odwrót. Interwencje na Po­
czcie nr 22 jak do tej pory
nie dały rezultatu. Nasi czy­
telnicy odnoszą sobie nawza­
jem listy z bloków do blo­
ków. A, że odległość jest nie­
wielka, taki krótki spacer
może wyjść im na zdrowie.
Jak widać wskazana poczta
dba o dobrosąsiedzkie sto­
sunki i o szybkie zapoznanie
się lokatorów Białego Prąd­
nika...

Nieczynne.

Gdy kary i grzywny nie skutkują..

Wkrótce rekontrola

porządków w Śródmieściu

Wielokrotnie informowaliś­
my w naszej Gazecie o bała­
ganie w śródmieściu Krakowa.
Jakie kroki podejmuje Urząd
Dzielnicowy Śródmieście w

celu poprawy istniejącej sy­
tuacji? Informacji na ten te­
mat udzielił zastępca naczel­
nika dzielnicy — R. Wilkosz.
Otóż tylko nieliczni, do któ­
rych należy troska o czystość nyeh. W 20 przypadkach na-

właściwie wywiązują się ze łożono grzywny na sumę 120
swych obowiązków. Dotyczy tys. zł. Skutki tych kar są
to zarówno administratorów niewielkie. Administratorzy
domów prywatnych, jak i prywatni: notorycznie nie usu-

przedsiębiorstw państwowych, wają „nietypowych” śmieci ta-
W tej sytuacji sypią się kary, kich jak: gruz, cegły, złom,
grzywny i mandaty. Od 1, 06 Ich wywóz nie należy też do
br. do 24. 08. br. mandatami Obowiązków MPO. Poprawę
ukarano osoby i instytucje na sytuacji powinna przynieść
sumę 55 tys. zł. Sporządzono podwyżka czynszów. Wtedy
10 tys. wniosków pokontrol- administratorzy prywatnych

posesji nie będą mogli zasła­
niać się brakiem środków pie­
niężnych na usunięcie nieczy­
stości. W niektórych przypad­
kach takich jak: 5-krotne ka­
ry za niewywiązywanie się ze

swych obowiązków administra­
tor domu przy ul. Bohaterów
Stalingradu 69 poniesie suro­
we konsekwencje. Są też ad­
ministratorzy i zakłady wzo­
rowo dbające o czystość np.:

Fabryka Maszyn Odlewni­
czych i CEFARM.

Generalną poprawę czystoś­
ci może przynieść codzienne,
bieżące sprzątanie. W tej sy­
tuacji nie sprawdzają się tzw.

dozorcy „dochodzący”. Duży
problem sprawiają także ci
dozorcy, którzy porzucili swo­
ją pracę, a nie opuścili przy­
dzielonych im lokali (dozor-
cówek). Dla tychże przewidu­
je się budowę mieszkań za­
stępczych. Część starszych do­
zorców, tych na emeryturach
i rentach, otrzyma lokale za­
mienne. Problem ten powinien
być jak najszybciej rozwią­
zany.

W dzielnicy Śródmieście w

najbliższym czasie zostanie

przeprowadzona rekontrola
porządków. Do takich insty­
tucji jak: PKP, PKS, MPK czy
MPZ było wiele zastrzeżeń.
Przykładem jest ukarany grzy­
wną Magazyn Główny PKP

przy ul. Fabrycznej.

Może wszyscy zaintereso­
wani wykażą się tym razem

większą dozą zaangażowania.
Efektów, na razie, brak. Czy
ponowne kary i grzywny po­
prawią sytuację? Wysokość ich

powinna być wyraźnie odczu­
walna dla notorycznych „bru­
dasów”. A troska o wygląd
miasta i odpowiednia posta­
wa cechować winna każdego
z nas.

(zp)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad.-fr. 13 lat)
oraz filmy krótkometr. — 16.15,
19.15, KULTURA (Rynek GŁ 27):
Zdjęcia próbne (poL 15 lat) — 14„
Gdzie jest generał (poL b.o.) —

10.15, Idealna para (USA 15 lat)
— 12, Cena strachu (USA 18 lat)
— 8, 1«, 20, Trąd (poL 18 lat) — 18,
Rejs do Singapuru (rum. 12

lat) — 10. MŁODA GWARDIA:
(Lubicz 6): Coma (USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15, PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12, Cudowny kożu­
szek (węg. b.o.) — 13, Gorączka so­
botniej nocy (USA 15 lat) — 15,
Chiński syndrom (USA 15 lat) —

10, Czwartki ubogich (poL 18 lat)
15, 17, 19. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Zemsta różowej
pantery (ang 12 lat) — 15.15,
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) oraz filmy krótkometr., —

17.15, Wilczyca (poi 18 lat) - 20,
SFINKS (Majakowskiego 2): Ko-

noplelka (poL 15 lat) — 16, 18, 20.
Światowid (os. Na skarpie 7):
Tom Horn (USA 18 lat) oraz

filmy krótkometr — 15.30, 18,
20.15, UCIECHA (Boh Sta­
lingradu 16): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) - 15.45, Wierna żo­
na (fr 18 lat) - 18 (pożegnanie z

filmem), Wejście smoka (Hong-
kong.-USA 18 lat) — 20.15,
UGOREK (os, Ugorek): Błąd sze­
ryfa (NRD b.o.) — 17, Doli­
na Issy (poi. 13 lat) — 19.
WARSZAWA (Stradom 15): Pa­
łace Hotel (poL 15 lat) — 16,
Wielki Szu (poi. 18 lat) oraz

filmy krótkometr - 18, 20.30,
WISŁA (Gazowa 27): Zagubiony na­
rzeczony (radz?J2 lat) — 15, 17,19.WOLNOŚĆ (18 Śtycznia 1): „1941”
(USA 15 lat) oraz filmy krótko-
metrażowe - 15, 17.30. 20. WRZOS
(Zamojskiego 50): Komora celna
(ZSRR 12 lat) - 16, Szczęki-2
(USA 15 lat) - 18, Nie taki zły
(fr. 13 lat) - 20.15 (pożegnanie z

filmem), ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): „1941” (USA 15 lat) -

18, 20.13, Jenny 1 Toby wśród dzi­
kich zwierząt (USA b.o.) — 16.

szpitaleDYŻURNE \ |’

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA, tet 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynltarska
11, CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Kra­
ków — Prokoclm, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, UROLO­
GICZNY: Prądnicka 37, OKULI­
STYCZNY: Wltkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14. tel 999. tachoro
wanla t przewozy tel 22-33-33
Podstacje KPR Rynek Podgórski

2, tel 66-29-80 Prokoclm (ul Te

ligi 6), tel 55 51-90 Lotnisko (Ba
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 I >44-17-70, Krowodrza,
tel 37-36-37 t 37-38 29. Krzeszowice
tel 99, Jerzmanowice, tel 48
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel
999, Skawina, tel 9. Wieliczka,
tel 22-33-54 i 9, Niepołomice, tel

198, Sieciechowlce - (tel Iwano­
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali.

apteki

Tydzień w milicyjnej statystyce Czytelnicy piszą

DOBCZYCE — Raba: Małżeń­
stwo Marli Braun (RFN 13 lat),
WIELICZKA — Górnik: Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat)
oraz filmy krótkometr.

Spokojnych 7 dni
Miniony tydzień upłynął w Krakowie i województwie sto-

aunkowo spokojnie. Nie zanotowano najcięższych prze­
stępstw, takich jakimi są zabójstwa, rozboje czy zgwałce­
nia. Na „normalnym” poziomie utrzymywała się jedynie ilość
włamań: i tak do obiektów uspołecznionych włamywano
się 20 razy, zaś do' obiektów prywatnych 39.

Po raz kolejny przychodzi nam podawać przykład nieucz­
ciwości pracowników PKP. Tym razem funkcjonariusze Ko­
misariatu Kolejowego MO w Płaszowie zatrzymali na gorą­
cym uczynku w trakcie włamania do wagonu dwóch kole­
jarzy: 34-letniego Ryszarda D. i 23-letniego Józefa K. Na mo­
cy po stano wienia prokuratora dwójka złodziei została tym­
czasowo aresztowana.

Tragicznie zakończyła się beztroska rodziców trzyletniej
Pauliny L. Dziecko pozostawione bez opieki utonęło w sta­
wie w Łuczanowicach (dzielnic* Nowa Huta). W niedzielę
nietrzeźwy 24-letńi Czesław P., usiłując na ul. Zakopiańskiej
przekroczyć jezdnię w miejscu niedozwolonym, dostał się
pod koła „fiata 125 p” ponosząc śmierć na miejscu.

Słów kilka o sytuacji na drogach: miało miejsce 45 wy­
padków, w wyniku których 1 osoba poniosła śmierć (wspo­
mniany Czesław P;), a 41 osób odniosło obrażenia. Zanoto­
wano 34 kolizji bez ofiar w ludziach; funkcjonariusze MO
zatrzymali 16 kierowców prowadzących pojazdy mechaniczne
w stanie nietrzeźwym, (hań)

Tylków Krakowie
Warto odnotować (a i na­

śladownictwo pożądane, z u-

wagi na reformę gospodar-
czę): kierowca autobusu linii
„C” sprzedaje bilety tylko w

nominale 3 zł. Zatem uczci­
wy pasażer zmuszony jest
skasować aż 4 bilety, na su­
mę 12 zł, zamiast 10 zł. Wi­
dać, że w MPK ekonomicz­
nie „myślą” — wysyłając w

kurs kierowców z takimi
biletami.

M.B. (adres znany red.)

Sprostowanie
Do naszej czwartkowej in­

formacji „Ulica... czy rondo
Kordylewskiego?” wkradł się
drobny błąd. 500. rocznica
przybycia Kopernika do Kra­
kowa przypada oczywiście
nie w 1981 lecz w 1991 ro­
ku. Przepraszamy.

Dożynki w Myślenicach
W minioną sobotę i niedzielę w wielu podkrakowskich

gminach odbyły się dożynki, wieńczące koniec żniw. W My­
ślenicach Święto Plonów obchodzono na Zarabiu. Starostowie
dożynek, wzorowi rolnicy Helena Suder-Wierzbicka z Za­
wady i Jan Kurek z Myślenic wręczyli bochen chleba,. wy­
pieczony z mąki tegorocznych zbiorów, gospodarzowi uro-,
czystości — I sekretarzowi KMG PZPR Janowi Kogutowi.
Następnie gospodarze i zaproszeni goście od 10 korowodów
otrzymali wieńce dożynkowe i kołacze. Okolicznościowe
przemówienia wygłosili Jan Kogut oraz naczelnik miasta 1
gminy Stanisław Kot.

Koła Gospodyń Wiejskich z 14 wsi przygotowały wysta­
wę, na której zaprezentowano nie tylko płody rolne, ale rów­
nież twórczość ludową i wyposażenie nowoczesnego gospo­
darstwa domowego. Własne stoiska prezentowały: młodzież
z SPR w Bysinie. Związek Hodowców Zwierząt Futerko­
wych oraz zakłady pracy: nadleśnictwo, spółdzielnia ogrod­
nicza i mleczarska, Zakład Gospodarczy WZGS, „Dom Książ­
ki” i „Ruch”. Powodzeniem cieszyła się loteria fantowa zor­
ganizowana przez ZSMP.

Z programem artystycznym wystąpiły: zespół przedszko­
laków z Trzemeśni, chór KGW Borzęty oraz Zespół Pieśni
i Tańca „Sądecczaki”. Dożynki zakończyła tradycyjna za­
bawa ludowa, (wok)

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy -W

INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07 63 (czynna 8-15)

Dyżury nocne pełnią apteki:

Długa 88. Kozłówek, Kra­
kowska 1, Szczepańska 1, Pstrow­
skiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Nowa Huta: Centrum
C, Centrum A

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh Warszawy 121

PROSZOWICE (1 Maja 81).

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Uwaga!!! Absolwenci

szkół ponadpodstawowych
Wydział Inżynieryjno-Eko-

nomiczny Przemysłu Akade­
mii Ekonomicznej we Wrocła­
wiu dysponuje jeszcze wolny­
mi miejscami na I rok stu­
diów następujących specjal­
ności: ♦ Ekonomik* i Orga­
nizacja Przemysłu Spożywcze­
go. ♦ Ekonomik* i Organiza­
cja Przemysłu Chemicznego.
♦ Organizacja i Planowanie
Gospodarki Żywnościowej.
Studia trwają 5 lat i kończą
się uzyskaniem dyplomu ma­
gistra inżyniera ekonomisty.

Dodatkowa rekrutacja odbę­
dzie się we wrześniu br. O
przyjęcie na I rok studiów w

ramach dodatkowej rekrutacji
mogą się ubiegać kandydaci,
którzy:

♦ złożyli w lipcu 1983 r. r

gzamin z wynikiem pozytyw­
nym na ten sam kierunek

studiów w innej szkole wyż­
szej lub na inny kierunek stu­
diów, na którym obowiązują
egzaminy z tych samych
przedmiotów. Kandydatów
tych nie obowiązuje ponowne
składanie egzaminu wstępne­
go. Kandydaci ci mogą jednak
składać go na własne życze­
nie (ze wszystkich — lub nie­
których przedmiotów). W przy­
padku przystąpienia takiego
kandydata do egzaminu wstę­
pnego w ramach dodatkowej
rekrutacji, dolicza się mu do
ogólnej liczby punktów kwa­
lifikacyjnych wyniki uzyskane
podczas tego egzaminu,♦ złożyli w lipcu 1983 roku

egzamin wstępny z wynikiem
pozytywnym na kierunki, na

których obowiązują egzaminy
z innych przedmiotów;♦ uzyskali w lipcu 1983 ro­

ku negatywną ocenę egzami­
nu wstępnego;

♦ nie przystępowali dó e*
gzaminu wstępnego w lipcu
1983 roku.

Kandydaci "wymienieni w

pkt. 1 załączają do podania
zaświadczenie o pozytywnym
wyniku egzaminu wstępnego.

Kandydaci wymienieni w

pkt. 2, 3 i 4 składają ponow­
nie egzamin wstępny ze wszy­
stkich przedmiotów egzamina­
cyjnych, tj. egzamin pisemny
z matematyki i z języka ob­
cego oraz egzamin ustny z ma­
tematyki i z chemii.

Dodatkowe Informacje mo­
żna uzyskać telefonicznie pod
nr. 68-11-55 wewn. 148 lub
67-28-89. Egzamin odbędzie
się 12. 09. 83 r. o godz. 9.00.
Podania wraz z wymagany­
mi dokumentami należy skła­
dać do dnia 5 września br.
pod adresem: Akademia Eko­
nomiczna Wydział Inżynieryj-
no-Ekonomiczny Przemysłu
53-345 Wrocław ul. Komandor­
ska 118/120.

„Od przedszkolaczka do żaczka”

Kiermasz w salach AE
Kiermasz zapowiada się atrakcyjnie, bowiem firmy han­

dlowe postarały się o towar, który zazwyczaj błyskawicznie
znika z półek sklepowych. A zatem „Otex” wystawi za oko­
ło 4 min zł juniorki i tenisówki, torby sportowe i tornistry,
rajtuzy i skarpety, bieliznę, spodriie oraz przybory szkolne.
Stoisko „Arpisu” zaoferuje dosłownie wszystko, co tylko po­
trzeba z przyborów piśmiennych (za 1,2 min zł) do nauki i
studiów. Znajdą się tam m. in. zeszyty wszelkiej grubości
i odmiany (nawet z Rumunii), kredki, pióra, plastelina, gum­
ki — krajowe i chińskie. „Dom Książki” zaprezentuje aktu­
alne możliwości, ale bez lektur (są one rozpowszechniane w

obiegu zamkniętym dla szkolnych bibliotek) i literatury
młodzieżowo-dziecięcej. Własne stoisko uruchomi Młodzie­
żowa Spółdzielnia Pracy „Juwentur”, która dostarczy atrak­
cyjne i tanie sukienki, spodnie, oraz pościel. Handlowcy ze

„Społem” przygotowali napoje i słodycze (z „Wawelu”).
To wszystko będzie można kupić 31. 08 — 1. 09. w godz.

10 — 17, na kiermaszu, któremu sale wykładowe użyczyła
Akademia Ekonomiczna przy ul. Rakowickiej.

Pomysł imprezy narodził się w śródmiejskiej organizacji
ZSMP. Jak poinformował na piątkowej konferencji praso­
wej przewodniczący ZD ZSMP Bogdan Dąbrowski, dochód
ze wstępu (symboliczna 10 zł opłata) zostanie przeznaczony
na odbudowę budynku (Rynek Gł. 25) — przyszłej siedziby
Młodzieżowego Centrum Kultury, (wok).

Konkurs na nazwę księgami

6.05 Kraków na antenie: Co nla-
ale dzień. 7.45 Odcinek pow. Rossa
MacDonalda pt. „Lewe pienią­
dze”. Czyta A. Bednarz. 8.05 Na­
szym zdaniem. 8.10 Poranna se­
renada — stereo. 9.00 Relaks w

stereo. 9.50 „Taniec ognia” —

ode. pow. J. Ekstroema. 10.09
Godzina melomana — sławni wir­
tuozi — stereo. 11.10 Miron Bia- |
łoszewskl „Pamiętnik z Powsta­
nia Warszawskiego”. 11.30 Lide­
rzy, soliści, orkiestry — stereo.
12.00 Polaey laureatami między- ,

narodowych konkursów muzycz­
nych — stereo. 12.25 W stronę
jazzu — stereo. 13.05 Kraków na

antenie. 13.20 Z malowanej skrzy­
ni — stereo. 13.30 Ludowa fan­
tastyka w operze słowiańskiej —

stereo. 14.00 Wakacje w stereo.
15.30 Festiwale zakopiańskie —

stereo. 16.00 Wielkie dzieła, wiel­
cy wykonawcy — stereo. 17.03
Kraków na antenie. 18.00 Co nie­
sie dzień. 18.30 Słuchajmy razem

—stereo. 19.20 „Jan Sobieski” —

ode. książki Leszka Podhoro-

deckiego. 19.30 „Praska Wiosna
’83” — stereo, ok. 21.40 Wieczor­
ne refleksje. 21.15 Klasycy Jazzu
— stereo. 21.30 Literatura 1 mu­
zyka: 21.30 Nagranie wieczoru —

stereo. 21.40 „Jezioro Bodeńskie”
— ode. pow. St. Dygata. 22.00
Muzyka z jednego filmu — „Fd-
me" — stereo. 22.20 „Alianse i

Do Ośrodka Hodowli Żubrów w Puszczy
Niepołomickiej dojechać można samochodem,
* jeszcze lepiej rowerem, bo pozwala to na

pełniejszy odbiór uroków 13-kilometrowego
odcinka „Królewskiej drogi”. Wybierając
świadomie ten drugi środek lokomocji, zja­
wiłem się po godzinie spacerowej jazdy „u
żubrów”, gdzie przyjął mnie kierownik ośrod­
ka, sympatyczny Stanisław Wiktorowicz,

— Czy można zobaczyć Pana „podopiecz­
nych"? Znajdujące się w obiegu informatory
turystyczne podają, że jest to możliwe.

— Niestety informacja ta jest już mocno

zdezaktualizowana. W 1954 r., kiedy ośrodek
nawiedziła epidemia pryszczycy obiekt został
zamknięty dla zwiedzających. Nadal zresz­
tą występują kłopoty zdrowotne tutejszych
żubrów — szczególnie groźna jest biegunka
powodująca odwodnienie organizmu, w wy­
niku czego zwierzę najczęściej ginie. W ub.
roku z tego powodu padły dwa żubry, w tym
roku jeden. Lekarze, jak dotąd, są bezradni.
Zwierzęta niechętnie przyjmują środki far­
makologiczne, w praktyce okazało się, że
znacznie skuteczniejsze, są leki naturalne —

napary ziołowe, wyciągi z siemienia lnianego,
borówki.

— Ośrodkowi nie grozi jednak Mgłsda, zna­
ne są przecież motywacje ubiegłorocznego
odstrzału?

— W tej chwili obaw takich nie ma, cho­
ciaż konieczna jest bardziej troskliwa ochro­
na środowiska naturalnego (przypuszcza się,
iż główną przyczyną schorzeń u zwierząt jest
nadmierne skażenie środowiska pyłami prze­
mysłowymi). Istnieją na szczęścia prawidło*

wy przyrost naturalny — w ciągu ostatnich
2 lat stado wzbogaciło się o 4 cielęta i liczy
obecnie 10 sztuk. Zasługa to byka „Kadera”
(ók. 1,5 tony wagi), który w roli reproduktora
spisuje się znakomicie. Jego imię wyjątkowo
nie rozpoczyna się od litery „P”, jak u

wszystkich żubrów żyjących w polskich re­
zerwatach, gdyż pochodzi ze stada wolnoś­
ciowego z Białowieży. Na dobrą sprawę mo­
żna by wyłączyć w obecnej sytuacji ten ga­
tunek zwierząt spod ochrony, gdyż na całym
świecie jest już ponad 2 tys. żubrów, a więc
powyżej przewidzianego normami minimum
biologicznego. W samej tylko Polsce żyje ich
ok. 700 sztuk.

— W związku z powyższym wydaje się
możliwe ponowne udostępnienie rezerwatu
dla zwiedzających...

— Decyzja w tej sprawie nie zależy ode
mnie, lecz od Dyrekcji Parków Narodowych,
której Ośrodek Hodowli Żubrów podlega. To
fakt, iż zainteresowanie turystów jest spore,
przyjeżdżają tu nawet samochody z zagrani­
cznymi rejestracjami — w obliczu istnieją­
cego zakazu odjeżdżają jednak z kwitkiem.

Sądzę, że można się nad tym zastanowić.
Hodowla żubrów jest droga — rocznie utrzy­
manie jednej sztuki kosztuje ok. 100 tys. zł.
Pasza z rezerwatu nie wystarcza, trzeba do­
kupić znaczne ilości pasz treściwych. Docho­
dy z biletów wstępu pozwoliłyby zwrócić
część kosztów utrzymania, co w duchu zało­
żeń reformy' gospodarczej jest argumentem
przemawiającym za udostępnieniem ośrodka
turystom.

Rozmawiał: ZBIGNIEW SZYBlNSKI

Nagrody czekają
Mimo że do zamknięcia

terminu konkursu na na­
zwę Księgarni Wydawnictw
Radzieckich zostało jeszcze
pół miesiąca,, pod adresem
krakowskiego „Domu Ksią­
żki” napłynęło już kilka­
dziesiąt odpowiedzi. Listy
zawierają na ogół po kilka
propozycji, często nawiązu­
jących — zgodnie z suge­
stią organizatorów — do
związków Krakowa z Ki­
jowem. Są wśród nich po­
mysły popaite dłuższym u-

zasadnieniem, ale więk­
szość nie wymaga komen­
tarzy. Szczególnie miłe są
listy od najmłodszych u-

czestników konkursu. Ich

autorzy zadbali o graficzną
stronę nadsyłanych, odpo­
wiedzi dołączając nieraz
barwne ilustracje. Niektó­
re propozycje wyróżniają
się pomysłowością i być
może wśród nich należy u-

patrywać zwycięzcy kon­
kursu, ale oczywiście spra­
wa nię jest przesądzona. O
wyborze najwdzięczniej­
szej, najbardziej odpowia­
dającej charakterowi pla­
cówki nazwy zadecyduje
jury.

Ponieważ konkurs, który
jest wspólnym; przodsię-

na pomysłowych
wzięciem Państwowego
Przedsiębiorstwa „Dom
Książki” w Krakowie (fun­
dator nagród) oraz Wydzia­
łu Kultury i Sztuki UM,
Zarządu Krakowskiego
TPPR i naszej redakcji, o-

głosiliśmy w początkach li-
pca, kiedy spora część Czy­
telników była na urlopach,
przypominamy jego wa­
runki. Zamiar nadania
Księgarni Wydawnictw Ra­
dzieckich nazwy wiąże się
z przeniesieniem jej do no­
wego lokalu w Rynku Głó­
wnym 20, co ma nastąpić w

listopadzie br. Organizato­
rzy konkursu oczekują kró­
tkiej, jedno- lub dwuwy-
razowej nazwy związanej
tematycznie z charakterem
działalności księgarni. Pro­
pozycje należy nadsyłać do
15 września pod adresem:
P.P. „Dom Książki" w Kra­
kowie, ul. Smoleńsk 33,
31-112 Kraków. Nagrody w

postaci bonów książkowych
do realizacji w Księgarni
Wydawnictw Radzieckich
są następującej wartości: I
— 3tys.zł,II —2tys.zł,
III—1tys.zł.

Oczekujemy na dalsze
interesujące pomysły i pro­
pozycje! (el-pe)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(nlecz.). SKARBIEC KORONNY :

ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA 19-15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10—15.30), MUZEUM W. I. LENI­
NA (Topolowa 5). Wyst „Lenin w

Polsce” (9—18), DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41): Wyst.:
„Mieszkanie Lenina”. „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziemi

krakowskiej”. „Zwierzyniec w po­
czątkach XX w.” (9—13 wst. wol.).
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko­
wska 17) Współczesna fauna pol­
ska (10—13), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnlca l): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa” oraz „Malarstwo Marli
Wnęk” (nlecz.), KRZYSZTO-
fory (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa”. Prezentacja medali darowa­
nych przez Jana Pawła II (nlecz.).
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4) Wystawa „Romań­
skie drzwi płockie” (nlecz.). WIE­
ŻA RATUSZOWA (nlecz.). (Po­
morska 2): Wystawa; „Męczeń­
stwo I walka Polaków w la­
tach 1939—1945” (nlecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa: „Z dziejów I kultury Żydów”
(nlecz.). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: .Starożytność
t średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N. Huty” oraz „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni „X” (14—18), „Stara miedź"
— wystawa czasowa do końca
sierpnia PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA ŚW WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa: „Dzieje Rynku Kra­
kowskiego” (9—16). NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu
kl XIX wieku (nlecz.), KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3) Galeria polskiej
sztuki od 1764 (12—18), NOWY
GMACH (al 3 Maja 1) Galeria pol­
skiej sztuki XX wieku (nlecz.).
MUZ. MŁODEJ POLSKI „Rydlów-
ka” (Tetmajera 28): Folklor ws!

podkrakowskiej (11—15), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI
(al. Planu 6-letnIego 17): (10—14),
SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wyst pt „Myśl artysty” -100 ro­
cznica śmierci C K Norwida
(10—17), SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP
(10—17), KLUB MP1K (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10-20). GA­
LERIA: (11-18), KLUB MP1K (N
Huta, pL Centralny) CZYTELNIA:
(10—20), GALERIA: Malarstwo Ry­
szarda Grubera (10—20) BWĄ (pl
Szczepański 3a): Wyst „Współ­
czesna sztuka węgierska” (11—18),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ZUP KRAKÓW
SKICH (Wieliczka) (8—17), APTE­
KA „POD ORŁEM" (pl Boh Get
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo­
wej" (10-16).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): „Kultu­
ra pasterska” se zbiorów Muzeum

Tatrzańskiego w Zakopanem
(10—15), MDK (Świerczewskie­
go 14): . (8-21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): „Kompozycje
kwiatów” — Rozalii Kutrzebo-

wej (10—14).

Krzeszowicach. Sułkowicach Al­
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le I Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY . PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARD1OLOGICZ-
(15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA 33-71-31 »ki£g° <3>-

kompromisy dyplomatyczne” —

słuch, dok. Anny Sudlitz. 22.50
Francuska muzyka baletowa —

stereo. 23.15 Jazzowe ballady St.

Sojki — stereo. 23.35 W oryginale
1 w transkrypcji — stereo. 23.53
Miniatura literacka. 24.00 Głosy,
instrumenty, nastroje — stereo.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz oraz na fali 219
m., czyli 13S8 KHz

6.00 Zapraszamy do Trójki.
7.00 Serwis Trójki. 7.30 Polityka
dla wszystkich. 8.00 Serwis Trój­
ki. 8.15 Habla usted espanol?

8.30 Ross MacDonald — „Sprawa
Galtona”, ode. 24 pow. (powt.).
9.00 Serwis Trójki. 9.05 Po prostu
o nas. 9.20 Wakacje z przebojem.
10.00 Codziennie powieść w wy­
daniu dźwiękowym: Henryk
Mann — „Król Henryk IV u

szczytu sławy”, ode. 10 (powt.).
10.30 Wakacje ze swingiem. 11.00

Książka tygodnia — „Pożegnanie
jesieni” Witkacego, aud. Miro­
sława Milewskiego. 11.20 Muzycz­
ny Interklub - festiwalowe la­
to. 11.50 Erich Fromm — „Za­
pomniany język”, ode. 15 (powt.).
12.00 Serwis Trójki. 12.05 W to­
nacji Trójki — prbgram prowadzi
Dariusz Michalski. 13.00 Ross
MacDonald — „Sprawa Galtona”
ode. 25, 13.10 Powtórka z rozryw­
ki. 14.00 Lato w Filharmonii. 15.00

Wakacje z przebojem. 15.45 Pros­
to z kraju. 16.00 ZAPRASZAMY
DO TROJKI: 16.00 Serwis Trój­
ki. 17.05 Polityka dla wszystkich.
17.50 Habla usted espanol? 18.00
Serwis Trójki. 18.05 Informacje
sportowe. 19.00 Nikt nie chce jej
pomóc — aud. K. Kulej. 19.30
Czas relaksu. 19.50 Erich Fromm
— „Zapomniany język” ode. 16.
20.00 Mistrzowie francuskiego ba­
roku, aud. Krzysztofa Lipki. 20.45
Klub Trójki — Nareszcie razem,
aud. Jolanty Mróz (ode. cz. I).
21.00 Cały ten rock. 21.40 Klub

Trójki (cz. II). 22.00 24 godziny
w 10 minut 1 informacje sporto­
we. 22.15 Folk — muzyka włó­
częgów i poetów — (Stefan Gross-
man i Jorma Kaukonen), aud.

Andrzeja Jakubowicza. 22.45 Po­
słuchać warto. 23.00 ZAPRASZA­
MY DO TRÓJKI. 23.55 Północ po­
etów: wiersze Stanisława BaliA-

(16-22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27); tel
22-44-02 (11-17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel 44-17-60
1 44-16-32 (7 —22), ul Kawiory 3 -

tel. 37-48-92 i 37-55-73 (7-22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT" (al Pokoju 81):
teL 48-00-84 (6—12).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
82-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

(godz. 9, 11, 13, 13. 17).

PROGRAM X

na lali 1328 m„ czyli iSJ MHs.

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00, J.08,
4.00, 3.00, 3.30, 6.00, 7.00, 8.00, 3.08,
10.00, 11.00, 12.05, 16.00, 18.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00 Poranne sygnały. 5.03 Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze. 5.23
Więcej, lepiej, nowocześniej. 5.30
Poranne Sygnały. 8.00 Informacje
1 muzyka. 8.45 Żołnierski zwiad.
9.00 Lato z Radiem. 11.55 Komu­
nikat o stanie wód. 12.30 Muzy­
ka folklorem malowana. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Komu­
nikaty. 13.10 Radio Kierowców.
13.20 Śpiewa Zbigniew Wodecki.
13.35 Miniatury muzyczne. 14.05
Radio kierowców — Nowy kodeks

drogowy. 16.05 Problem dnia. 16.15
Bank przebojów. 17.00 Muzyka 1
aktualności. 17.25 Jazz na 78 o-

brotów. 18.00 Wiadomości sporto­
we. 18.20 Wspomnij mnie, 19.06

Gorący temat. 19.10 l^ieczorna
serenada. 19.30 „Przygody Slndba-
da Żeglarza” — ode. baśni B.
Leśmiana. 20.05 W kilku taktach,
w kilku słowach. 20.10 Koncert

życzeń. 20.38 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego. 20.40 „Treb­
linka — wille d’Eaux” fragm. o-

pow. J. Parandowskiego. 21.00

Komunikaty. 21.05 Kronika spor­
towa. 21.15 Antologia chopinow­
ska. 22.00 Informacje dla kierow­
ców. 22.25 „Już tylko my” — re­
cital Seweryna Krajewskiego. 22.57

Komunikaty. 23.25 Senne nastro­
je.

PROGRAM U

UKF 68,75 MHz.

DZIENNIKI: 6.06, 8.06, 13.00,
17.00, 31.00, 0.50. Muzyka nadawa­
na w wersji stereofonicznej.

■tV-PROGRAM
9.00 Teleferie: „Towarzystwo

trzepakowe” — „Bajka o wil­
czej wyspie” — film przyrod­
niczy,

10.30 Film dla 2 zmiany:
„Pogotowie przyjedzie” — film
obyczajowy reż. Zbigniew Reb-
zda wyst: Iwona Bielska, Ka­
lina Jędrusik. Emilia Krakow­
ska 1 inni,

16.10 Program dnia
16.15 Kwadrans z „Artelem”,
16.30 Dziennik,
16.45 Kino letnie: „Otwórz­

cie okna” — radziecka kome­
dia muzyczna,

18.00 Program publicystycz­
ny „Związkowcy o kraju i o

sobie”
18.20 Program lokalny,
18.50 Dobranoc: Pomysłowy

Dobromir — „Miodobranie”,
19.00 Pryzmat — Sierpień

1939,
19.30 Dziennik,
20.00 Publicystyka,
20.30 „Pogotowie przyjedzie"

— polski dramat obyczajowy,
reż. Zbigniew Rebzda obs.:
Iwona Bielska. Kalina Jędru­
sik, Emilia Krakowska i inni,

21.30 „Po obu stronach dru­
tów” — film dokumentalny
oparty na nowych materiałach
dokumentalnych o obozie Au­
schwitz. reż. Barbara Luliń-
ska,

22.00 Rolnicze lato 83,
22.10 Dziennik
22.30 My i nasz język (9) —•

język polonijny,
22.45 Program publicystycz­

ny „2 drogi do Poczdamu”

TY BRATYSŁAWA

11.00 W imperium życia,
16.55 Praga Academica —

zaw. lekkoatletyczne,
19.10 Dobranoc,
19.30 Dziennik,
20.00 Opowieść 9 Czchung-

-hjang (1) — film koreański,
21.30 Wielki świat małych,
22.15 Musica viva.

Za tmlany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kina, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial-
noścL

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ. Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p. teL 203-34. 33-100, TARNÓW,
uL Krakowska 12, teL 56-50! WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch w Krakowie, uL Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, aL Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2,
31-007 Kraków, tei. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na

terenie całego krąju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu 1 Tarnowie (adresy Jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A


